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Wydanie poranne
P r z e d p ła ta

na „Głos Narodu1* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
mieckiem ki rartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12 —.

Numer pojedynczy zwykły 
<2 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c b a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu1* róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 L alerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — śluby  
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe "głoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Scbalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Mm dla żydów Europy!"
III. Organ sjonistów „Wschód*, redagowany 

przez dra Gabla — dał następującą odprawę 
tym „patentowanym arendarzom równości i po­
stępu* — jak  z lubością nazywa spółkę: Da­
szyński, Diamand et cons.

„Dlaczego żydzi j e d y n i e  s a m i  wśród naj­
większego różniczkowania narodowego — mają 
być s t r ó ż a m i  m i ę d z y n a r o d o w o ś c i ? *

Że d a le j: „Żydzi, a więc i robotnik żydow- 
°k \ mają pewne specyficznie żydowskie intere­
sy — dlaczegóż więc nie mają mieć własnej na­
rodowej organizacji? Zrosztą żydzi chcą raz już 
przestać być p a s o ż y t a m i  drugich, chcą spró­
bować własnych sił dla własnych Interesów, 
a nie fatygować drugich*. — Co się zaś tyczy 
socjalistów żydowskich — to cała ta robota 
przytłumiania ruchów seperatycznych żydowskich 
ze strony pp. Daszyńskich, Diamaadów i t. p. 
„ t c h n i e  — zdaniem „Wschodu* — o b a w ą ,  
że żydowska partja socjalistyczna mogłaby za­
pomnieć kiedyś o twierdzeniu tych panów, iż 
sjoniśc. są wstrętnymi reakcjonistami, szowini­
stami, egoistami i t. d. i t. d. i mogłaby połą­
czyć się z propagatorami sjonizmn dla pewnych 
wspólnych żądań i celów; nadto p r z e b i j a  s i ę  
t r w o g ę ,  że żydzi o d p a d n ą  od poi .  p a r .  
soc .  i poświęcą cię pracy nad swoim Indem, 
nad swoimi braćmi, a przecież p o l s k o - ż y d o ­
w s c y  socjaliści stanowią dzisiaj bardzo poka­
źny kontygent (przeważny!) zasilający p o l s k i e  
stowarzyszenia socjalistyczne*.

Jakby wtedy wyglądała ogołocone z żydów 
partja socjalistyczna p. Daszyńskiego ? przeraża­
jący obraz pustki...

r Trzeba więc było odraza — pisze „Wschód*, 
podciąć skrzydła tym, co rwali się do samodziel­
nego lotu, trzeba było zdusić w zarodku, co bu­
dziło się z letargu... bo tak nakazywał partyjny 
interes, więc tak też postąpili owi, wyłącznie 
patentowani arendarze równości i postępu*.

Przy tern wyrażono potępienie (!) sjonistom 
jako partji rzekomo wstecznej i niekulturnej... 
„W ogóle — zaznacza organ sjonistów — we 
wszystkich prawie przemówieniach na owym kon­
gresie dygotał s t r a c h  przed „wstecznictwem* 
sjonizmn, który w istocie zaczyna już zbierać 
plony w obozie, zamykającym wszystkie szczeli­
ny przed świeżem powietrzem narodowej idei 
żydowskiej

Ale czy ten „ruch żywiołowy* (tak sjonizm 
nazywają nawet antysjoniści) da się uśpić par- 
tyjnemi kołysankami — woła „Wschód* — czy 
idea żywa i żywotna nie okaże się silniejszą, a- 
niżeli l i s i e  m a n e w r y  upartych macherów ? 
To jest kwestja wprawdzie przyszłości, ale kwe- 
stja jnż dla każdego jasna, komn zacietrzewie­
nie partyjne „nie zaciemnia wzroku* i t. d.

Przyznać trzeba, że odpowiedź sjonistów na 
agitację pp. Daszyńskiego, Diamanda i innych i 
na ich chwilowe obałamncenie mas, jest t«m ra- 
cjonalsza, gdy się zważy, że 41 delegatów, zwo­
łujących konferencję w sprawie przeprowadzenia 
odrębnej organizacji socjalistyczno-żydowskiej — 
przybyło do Lwowa nie na zaproszenie pp. Da­
szyńskich i Diamsuda — tylko gwoli ż y w i o ­
ł o w e m u  p o p ę d o w i  w kieiunkn wyemancy­
powania się z pod macherki politycznej, która 
proletariatowi żydowskiemu tylko szkodę przy­
nieść musi...

Ten odruch emancypacyjny proletariatu ży­
dowskiego. chociaż chwilowo został sztucznie 
stłumiony, jest zasiugą propagandy sjonistycznej 
o tyle zdrowej o ile jest szczera.

I  nic niepomoże już „arendarzom* idei so- 
cjalno-demokratycznej — s z t u k a  ich dłngo już 
na scenie życia politycznego utrzymać się nie 
zdoła !..

I chociaż na razie „towarzysze* : Grossman
z Krakowa, Poch, Tewei, Armand ze Lwowa i

mni rzecznicy odrębności partyjnej żydowsko- 
socjalistycznej — padli pod hypnozą djalektyczną 
różnych politycznych spekulantów — to jednak 
o d r u c h  ż y w i o ł o w y  sjonistyczny w kierunku 
propagowania myśli narodowo żydowskiej — prze­
dostanie się zwolna do mas żydostwa i o ile 
niesie ze sobą s z c z e r o ś ć  — zwyciężyć musi.

Tak zwana burżnazja żydowska w Galicji, 
której interes wymaga, by ukrywać proletarjat 
żydowski pod płaszczem „ p o l s k i e j  partji so­
cjalistycznej* i agitatorom socjalistycznym za­
pewnić siłę na zewnątrz — nie dłngo już cie­
szyć się będzie sukcesami ideowego komedjan- 
ctwa i już niebawem wprost niemożliwem się 
stLnie, iżby w biały dzień, w obliczu kultury i 
cywilizacji narodów uczciwych — znaleźli się 
Indzie oklaskujący taki oto frazes socjalno-demo- 
kratycznego posła V k u rji:

„W r. 1848 względnie 1868 zaczynają żydzi 
przychodzić do siebie, przekraczają progi g h e t -  
t a ,  wykraczają po za faktorstwo, po za szynk 
i wkrt czają na role (!!) i drobny przemysł. 
W ślad za tern idzie e m a n c y p a c j a  k o b i e ­
t y  ż y d o w s k i e j  a z rozwojem kultury i cy­
wilizacji następuje prawdziwe odradzanie (!!) się 
narodu żydowskiegoL W y o d r ę b n i e n i e  s i ę  
b y ł o b y  n i e s z c z ę ś c i e m  (i!) dla proletarjatu 
żydowskiego byłoby powrotem (!!) do staroda­
wnego g h e t t a ! ! . .  (Huczne oklaski!).

Czy bałamutny frązes ścięci*, kiedy większy 
tryum f?

Na wspomnianej wyżej konferencji zapadła, 
jak wiadomo, prawie jednomyślnie uchwała : nie- 
wyodrębnienia się proletarjatu żydowskiego z po­
śród p o l s k i e j  partji socjalno-demokratycznej.

,Sapienti sat*. x.

Wytrwali i chwiejni.
Krytyka ozy pochwały? — Zwolennicy kapitula­
cji i zwolennicy wytrwałości. — Zdanie Kaizla o po­

litykach politycznych. — Fułapka. — Zwłoka.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
Czy krytykowanie działalności Koła polskie­

go w chwili obecnej, krytykowanie działalności 
prezesa Jaworskiego wzmacnia lnb też osłabia 
stanowisko naszej reprezentacji narodowej na 
grnncie parlamentarnym wiedeńskim, czy pole­
psza lnb pogarsza pozycję strategiczną, jaką Ko­
ło polsKie zajmuje teraz wobec rządu ?

Zwolennicy prezesa, prasa inspirowana, wszy­
scy ci, którym zależy na utrzymaniu Koła w pe­
wnym stosunku lennym do rządu, od szeregu 
dni wywodzą żale i posypują głowę popiołem 
na znak, iż głosy niezadowolonej opinji publi­
cznej niezmiernie Kołu szkodzą. Ci obrońcy me­
tody milczenia są zdania, że nie należy nigdy 
występować z krytyką osobistości kierujących w 
Kole. Ich zdaniem wywołuje się skutkiem tego 
chaos w samem Kole, chaos, który osłabia po­
stawę Koła wcbec rządu. Prasa jako orgau i 
zwierciadło opinji publicznej powinna Koło chwa­
lić, a jeżeli zdaje sobie sprawę, że w danym 
wypadku nie może chwalić, musi milczyć...

Gdy się czyta podobne dowodzenia, ma się 
wrażenie, że ich autorzy kpią sobie z czytelni­
ków Prosty, chłopski roznm mówf, że krytyka 
osób i krytyka działalności Koła w tych wypad­
kach, gdy Koło okazuje się zbyt słabem wobec 
rządu, że taka krytyka może i musi sprawie pu­
blicznej przynieść pożytek. W kazdem ciele zbio- 
rowem mimo całej solidarności znajdnją się zwo­
lennicy różnych metod politycznych, zwołennicy 
rezygt.acji i kapitulowania wobec' najmniejszych 
trndności i zwolennicy beznamiętnej wytrwało­
ści, która raz sobie cel realny wytknąwszy, dą­
ży naprzód bez zmęczenia, bez zniechęcenia. Dla 
tej drogiej katpgoyji polityków których w Kole 
z racji naszego chwiejnego charakteru narodo­
wego jest mniejj zwolerników kspiiulacji,

dla ludzi wytrwałych krytyka opiuji publicznej 
pod adresem Koła posiada wartość nieocenioną. 
Mogą się oni na nią powołać jako na dowód, 
iż społeczeństwo me chce kapitulować, ale prze­
ciwnie wymaga od swych reprezentantów hartn 
duszy i stałości celów.

Nieboszczyk dr Kaizl, minister skarbn w ga­
binecie hr. Thuna, uchodził za nieprzyjaciela Po­
laków. Jeden z Polaków zagadnął go, czy to 
prawda.

— Nie — odrzekł, dr Kaizl — cenię naród 
polski za jego miłość ojczyzny, za jego inteli­
gencję, za jego dobre serce. Kogo przecież nie 
lub.ę, do kogo czuję wręcz wstręt, to do tych 
polityków polskich, jakich Galicja przysyła tu­
taj do Wiednia.

Z nielicznymi wyjątkami, zasługującymi na 
uznanie, są Indzie, na których nie można pole­
gać. Zaczną coś i w połowie drogi ustaną. Ni­
gdy nie można wiedzieć, czy dotrzymają przy­
rzeczenia. Czy wypływa to z nielojalnego cha­
rakteru, czy z chwiejnego, zmiennego postępo­
wania, nie umiem dokładnie określić. Stwier­
dzam przecież fakt, iż na politykach polskich 
nie można polegać. Kombinacje, wciągające w 
rachubę Koło polskie, niewiele warte.

Sąd Kaizla stanowczo za snrowy, stanowczo 
niesprawiedliwy. A b  co do pewnych osób — 
a Kaizl miał naprawdę tylko pewne osoby na 
oku — niepodobna mu odmówić słuszności. Nie 
brakuje i dzisiaj w Kole polskiem posłów, któ­
rzy poproctu są zrozpaczeni, że się Koło zaan­
gażowało w sprawę upaństwowienia kolei Pół­
nocnej. Taki poseł, jeden z drugim, głosują na 
posiedzeniach Koła za wszystkiem, co ma dopro­
wadzić do upaństwowienia, lecz cicłaczem uty­
skują, że Koło wpadło w pułapkę z winy J a ­
worskiego , który w dniu 18 listopada 1902 nie 
przewidział, jakie rozmiary przybierze i jak  u- 
rośnie cała ta sprawa.

Wobec takiego rozłamu wewnętrznego nacisk 
ze strony opinji publicznej jest koniecznie potrze­
bnym. Zręczny polityk zresztą, prawdziwy polityk 
nmiałby nawet niezadowolenie prasy zużytkować 
na korzyśó Koła Polskiego.

W chwili bowiem, gdy minister pragnacy się wy­
kręcić sianem, zacząłby opowiadać o konieczno- 
ściach państwowych, nie pozwalających mu czynić 
zadosyć potrzebom Galicji — w tej chwili polityk 
prawdziwy zwróciłby ekscelencji uwagę, że pań­
stwo nie jest abstrakcją, lecz składa się z oby­
wateli żywych. Jeżeli ci obywatele zmarnieją 
skutkiem niezaspak&jania ich potrzeb, zmarnieje 
też państwo. Silne oburzenie opinji pnblicznej 
polskiej powinno ostrzedz ministra, Dy nie lekce­
waży' życzeń jednej trzeciej części ludności ca­
łego państwa.

Dr Koerber zwłóczy z tygodnia na tydzień 
danie odpowiedzi stanowczej w sprawie kolei 
Północnej. Nasamprzód miał odpowiedzieć w dn. 
15 maja. Tymczasem rokowania dra Koerbera 
z delegatami w owym dniu nie dały wyniku sta­
nowczego. Znown odłożono termin aż do 23 ma­
ja. Dr Koerber zwłóczy, ponieważ liczy na chwiej- 
ność polską, na ustanie w pół drogi.

Bądźmy szczerzy! Prezes ministrów może i 
dopiąłby celu, gdyby Koia polskiego nie poparła 
cała opinia w kraju, nie poparła jednomyślnie, 
energicznie, z taką siłą, jakiej nie widziano jnż 
oddawna. Pożądany to objaw w naszym rozwoju 
politycznym!

ii ] i m

Poseł Wielowieyski przesyła nam następu­
jące uw agi:

Przedłożenie rządowe wraz z olicjalnemi obja-, 
dnieniami, a także półnrzędowe komunikaty orze­
kły, iż rząd austrjacki wytargował nadzwyczajne 
koncesje od Węgrów na punkcie konweiicji we- 
terynarskiej i otrąbiono tsń tryumf z takim pa-
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osem, iż formalnie obawiać się można, by nam 

aa to jeszcze czem nie kazano zapłacić, gdyby 
n. p. węgierska opozycja chciała swemn rządowi 
z potalności takiej wobec kontrahenta czynić 
zarzuty.

Z tego powoda, a także z obowiązku repre­
zentanta sfer agrarnych, uważałem za wskazane 
(p. artykuł w „Wiener iandwirhtschaftliche Zei- 
tung z 2 kwietnia 1903) zredukować trochę su­
perlatywy, któremi rząd się sam trochę sugge- 
stjonował w tej mierze i n&odwrót wykazałem 
doniosłość koncesyj, jakie Węgrzy uzyskali ze 
szkodą Cislitawji a specjalnie Galicji. Cel mój 
był zaś ten, by, jeśli niemożebnem już popra­
wić konwencję, przynajmniej przy tej okazji 11- 
zyskcć dla produkcji naszego kraju le koncesje, 
jakie mu się ze względu na konkurencję węgier­
ską należą.

Tymczasem jednak zaszedł fakt ciekawy, jak 
mało prostym, a szczególnie mało jasnym jest 
ten trak tat, skoro jego interpretacja podlegać 
może tak gwałtownej i drażbwej polemice, jak 
ta, którą znalazłem już w parę dni później w 
w organie prasy krajowej, której dotąd chyba 
nie miałem podstawy uważać za półurzędcwy or­
gan gabinetu dra Koerbera. Niespodzianka zaś 
była tem dotkliwszą, że jako członek Koła pol­
skiego, wykazujący ujemne strony przedłożenia 
rządowego, celem uchronienia kraju od szkody, 
spodziewać się mogłem ze strony całej prasy kra­
jowej najżyczliwszego poparcia.

Korespondent wiedeński „Czssn" (7 kwietnia 
b. r.) podjął się oto szczegółowej obrony pro- 
jektn konwencji weterynarskiej, przejmując się 
tak  dalece swoją półurzędową rolą, iż krytykę 
moją (a widocznie z innych stron pochodzącej 
krytyki nie czytał!) nazwał „szukaniem plam" 
w konwencji, która zdaniem jego nie podlega ża­
dnym zarzutom.

Otóż zarzute te pozostały nietknięte i pozwo­
lę sobie tu je przypomnieć tem bardziej, że od tego 
czasu z innych stron zostały potwierdzone i no­
szą cechę momentów, decydnjących o losie ca­
łej krajowej produkcji i handln bydła, stanowią­
cego ekonomiczną podstawę bytu większości na­
szych rolników.

Podniosłem przedewszystkiem, iż artykuł XXI 
ustawy ugodowej, którego stylizacja już w cią­
gu dotychczasowego trwania ugody okazała się 
wadliwą, pozostaje w przedłożeniu bez zmiany, 
zaś nowo projektowane ograniczenia względem 
prowenjencyj węgierskich są albo niedostateczne, 
albo też jako zawarte tylko w rozporządzeniach 
wykonawczych, mających się wydać ze strony 
ministerjum — nie są należycie zabezpieczone.

Komisja specjalna, której Koło polskie pole­
ciło zbadanie przedstawionej przezemnie krytyki, 
przyjęła ten zarzut z tą zupełnie słuszną nwagą, 
iż rozporządzenia takie, pozbawione ustawodaw­
czej sankci parlamentu, zbyt łatwo mogą być

zmienione lub inaczej wykonywane, jak tego już 
w wykonania dotychczasowych rozporządzeń ma­
my dowody. Stąd płynie prosty wniosek, że je ­
żeli obostrzenia takie dopuszczone zostały w do­
brej wierze przez rząd węgierski, to tenże nie 
powinienby się sprzeciwiać, by one znalacły miej­
sce w samejże ustawie.

Fachowiec' „Czasu" twierdzi, że to niepotrze­
bne, a nawet bezpodstawne, i zsrzuca mi prze­
oczenie miejsca w art. XXI, dotychczasowej u- 
stawy, w któremsię takie obostrzenia już rzekomo 
znajdują.

Twierdzi on przytem, iż w razie panowania 
zarazy choćby tylko w jednej gminie węgierskiej, 
art. XXI. d o z w a l a  w ł a d z o m  t u t e j s z y m  
z a m k n ą ć  c a ł e  W ę g r y  o d w y w o z u ś w i ń  
do  C i s l i t a w j i ,  lub też na wywóz teu nało­
żyć ograniczenia, i że tedy ograniczenie trans­
portu świń zdrowych do dróg kolejowych, jako- 
też oznaczenie 8-duiowego terminu zabicia, z te ­
go ogólnego zdania da się wyprowadzić.

Skąd doszedł obrońca projektów rządowycn 
do takiego wniosku?

Skoro już pisał o konwencji weterynarskiej, 
powinien był się zapytać, czy i kiedy to od cza­
su wprowadzenia tej ustawy zamykano całe W ę­
gry lnb toż ograniczano ich eksport w podobny 
sposób, choć w tym czasie zaraza panowała w 
tym kreju na najszersza skalę: Byłby się zaś 
dowiedział, że na to, by z ustawy n ie  wycią­
gnięto takiej konkluzji, istnieje i n t e r p r e t a ­
c j a  w rozporządzenia wykouawczem (mającem 
według ugody pozostać nadal w mocy) — w 
której wyraźnie powiedziano, że w razie zawle­
czenia lnb panowania zarazy w Węgrzech z a m ­
k n i ę t e  b y ć  m o g ą  t y l k o  o k r ę g i  s ą d o ­
we  w z g l ę d n i e  g m i n y  z a r a ż o n e . . .  z a ś  
z r e s z t y  k r a j u ,  n a t u r a l n i e ,  e k s p o r t  
ma  b y ć  w o l n y  i korzystający z przywilejów 
wolnego obrotu w PrzedEitawji.

A o tej reszcie kraju, tj. o całych Węgrzech 
z wyjątkiem zarażonych okolic, stwierdziłem, że 
sztuki zdrowe stamtąd pochodzące, nie mogą u- 
legać ż a d n y m  o g r a n i c z e n i o m ,  na drodze 
rozporządzenia zarządzonym, gdyż te sprzeciwia­
łyby się brzmienin artykułu XXI ustawy ugo­
dowej.

Więc krytyka moja nie „bezpodstawna" za­
sługuje chyba na lepsze względy, nawet... ze 
strony półurzędowej, a żądanie, by obostrzenia 
dotyczące, wyrażone były nie w rozporządzeniach, 
ale w samejże nstawie, wcale nie jest „zbyte­
czne. “

** *
Teraz słów parę o wartości stypulowanyeh 

o b o s t r z e ń ,  jakie zastosowane być mają od te­
raz w samychże Węgrzech względem eksportu 
ś w i ń  c h u d y c h  do Austrji, na wypas tamże 
przeznaczonych.

Z E  Ś W I A T A
Nowa nazwa Amerykanów. — Chłop—hrabią. —  
List dzieci do króla duńskiego. — Człowiek o 

otwartej głowie. — Roentgenowskie oczy.

N o w a  n a z w a  A m e r y k a n ó w .  Obywate­
le Stanów Zjednoczonych Półn. Ameryki nieza­
dowoleni są ze swej nazwy i szukają nowej, 
któraby ich odróżniła od innych narodów Nowe­
go Świata. „Amerykanie" — może być równie 
dobrze stosowane do mieszkańców Południowej 
Ameryki, Yankes — to nazwa pogardliwa: tak 
czerwonoskórzy przezwali Anglików (Euglisch- 
Yankee). Otóż obmyślono słowo Usona, będące 
skróceniem United States of North America. Od­
tąd Yaukesi zwać się będą Usonansami,

C h ł o p  — h r a b i ą .  Niedawno temu głośuo 
rozbrzmiewało w świecie nazwisko hr. Zborow­
skiego, który rozbił się, jadąc samochodem. O 
becnie pewien Amerykanin opowiada dzieje ro­
dziny hr Zborowskiego. Zma-ły był synem wie­
śniaka z Galicji zachodniej, który swego czasu 
emigrował do Ameryki i w jednej z kolonij za­
łożył małe gospodarstwo wiejskie. Na roli wio­
dło mu się dobrze; sprzedał więc grant i nabył 
mały folwark na iednem z odległych przedmieść 
Nowego Jorku. W kilka lat później tereny jego 
wcielono do miasta, co było dla włościanina pol­
skiego złotym interesem. W krótkim czasie stał 
się panem fortuny ocenionej na 25 miljonów 
franków. Fortuna ta jest obecnie co najmniej 
sześciokrotnie zwiększona. Tytuł hrabiowski k u ­
pił sobie ojciec Zborowskiego we Włoszech, pod­
czas pierwszej podróży do Europy. Majątek dzie­
dziczą obecnie wnuk i wnncska „chłopa polskie­
go", pobierające nauki w AngljC

L i s t  d z i e c i  dc k r ó l a  d u ń s k i e g o .  Król 
dnński Chrystjan otrzymać w tych dulach list 
następujący: „Jest nas czterech chłopców w szko­
le Flakkenbjerg, których nauczyciel bije drutem 
stalowym Jeśli to nie ustanie, będzie źle". L ist 
nie był podpisany; niemniej król przestał go do 
ministra sprawiedliwości, który zarządził surowe 
śledztwo i okaztio się, że cnłopcy nie skłamali. 
Nauczyciel, który stosował tę barbarzyńską ka­
rę, otrzymał natychmiast dymisję.

C z ł o w i e k  o o t w a r t e j  g ł  o w i e. Istnieje 
w Wiednin człowiek, który chodzi po świ6cie 
mając głowę otwartą. Nie oznacza to bynajmniej 
jego wszechstronnych zdolności, a tylko to, że 
mózg jego znajduje się w ustawicznej komuni­
kacji ze światem zewnętrznym Człowiek ten 
musiał dwa razy poddać się operacji otwierania
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POWIEŚĆ. 
(Oi%e dalszy).

— Bardzo ważny interes proszę pana hra­
biego! — odezwała się , z łagodną perswazją 
pani Marta. — Bardzo ważny!... Oni wysłali 
telegram do Warszawy, duży telegram... z ta ­
ki emi słewami nieprzyjemnemi, że wstyd ich 
powtórzyć!...

— Niech ich pani nie powtarza!...
— Panie hrabio to jest bardzo w ażne..
— Nie mam czasu! Niech mi pani głowy nie 

zaw raca! Dosyć konfidencji !...
Pani Marta odskoczyła ode drzwi jak  opa­

rzona. Z ust jej nieprzyzwyczajonych do nie­
grzecznych, ordynarnych wyrazów — wyrwały 
się złowróżbne słowa: „A soi... ganef.,. szwarz 

1 ju re l"
M eczysław ich nie słyszał. Sen po dniu peł­

nym wstrząśnień mocno skleił mu powieki — 
tak, że ledwie około połndnia zaczął się ubie­
rać... nie spodziewając się jeszcze, jaka go cze­
kała przeprawa.

Jnż na dziesiątą rano stanęła ekstrapoczta 
z Warszawy, przywożąc ze sobą całą rodzinę 
Feinbandów — bo pana Łejzora, panią Różę, 
panią Emmę i nawet Wilusia. Ekstrapoczta za­
trzymała się przed domkiem, zajmowanym przez 
Goldspiegla i babcię i natychmiast przystąpiła 
do badań.

Oficjaliści jaworowscy, wiernie trzymając się 
Goldspiegla, jednomyślnie wydali wyrok, potę­
piający Mieczysława, dowodsąc, że pan hrabia 
długi czas by [ jak  drugi pan bankier... aż się 
zrobiła ta  histotja...

Pani Marta zaś do tego wszystkiego dodała 
z dwnznacznym uśmiechem, że ta  panna, ta  a-

wanturuica z Rozwadowa, to ona może za czę­
sto u siebie przyjmowała pana hrabiego... a Gold- 
spiegel pod „hairem" zeznał, że hrabia to był 
taki jak  kot... albo... dwa koty

Rodzina Feinbandów wysłucbaia w ponurem 
milczenia relacyj — rozmaite odnosząc Wraże­
nia, bo gdy pan Ludwik ręce łamał, pani Róża 
wzdychała, Wiluś się uśmiechał, a pani Emma 
uczucia swoje skrystalizowała w okrzykn:

— Bardzo głupie i bardzo nudne!
— Emmcia, co ty  mówisz ?! — upomniał cór­

kę bankier. — To wca*e nie jest głupie! Dwa­
dzieścia tysięcy nie może być głupie!..

— Trzeba się z nim rozmówić! — zakon­
kludowała pani Róża.

— Rózia, moje dziecko — szepnęła babcia 
Dopeltspiegel — Musisz się strzedz... bardzo!...

— On musi mieć tu! — zauważył Wiluś, 
wskazując na głowę!!...

Pertraktacje trwały długo — aż wreszcie 
pani Emma ofiarowała się pójść na pierwszy 
ogień, za nią w pobliżu miał być bankier z pa­
nią Różą! a reszta towarzystwa, nie wyłączając 
Wilnsia, babci Dopeltspiegel, D wojsi, pani Gołdy 
Samotnej, ba ! i kulawego Szlomy, furmana, mia­
ła tak się rozstawić, aby . na pierwsze wezwą 
nie mogła pospieszyć z czynną interwencją — 
ewentnalnie odsieczą!!...

Mieczysław właśnie chciał był zanzwomć na 
śniadanie pierwsze, gdy oto niespodzianie drzwi 
się otworzyły i weszła do pokoju pani Emma.

— No... jak  się m asz! — rzekła ze zwy­
kłym sobie grymasem.

— A !.., Jesteś tutaj ?!... Nie wiedziałem...
— J a  także nie wiedziałam!... Narobiłeś a- 

wantur... więc przyjechałam! Co się stało?!
— Nic nadzwy izajnego A przynajmniej ja  

o nlczem nie wiem!.. No i nie wiem również 
czemu przypisać zaszczyt oglądani ciebie!...

— Zaszczyt! Jesteś złośliwy! Przyjechałam, 
bo stary powiada, że mu psujesz tu interesy...

—■ Mylisz się! Naprawiam!... Przeszkodziłem 
właśnie w popełnieniu łajdactwa!...

— P h i! Ty się zna9z na interesach!...
— Przyznaję — nie urodziłem się na han­

dlarza, lecz wiem, że i handlarze bywają uczci­
wi !... O twoim ojcu...

— Odczep się o i mego ojca! Jego interesy 
ci się nie podobają... ale jego pieniądze to na­
wet twoja delikatna mama lubi...

— Skończmy tę rozmowę! — przerwał su­
cho Mieczysław. — Nie chcę słyszeć o twojej 
rodzinie a i ciebie nie będę zajmował dłużę., 
moją osobą!...

— Mięciu! C) ty  robisz za kawały?! Co to 
wszystko znaczy ?!

— Że mam dosyć tego pożycia, że chcę raz 
nareszcie odetchnąć inną atmosferą, że nie mo­
gę ładzić się dłużej, abyś ty  kiedykolwiek zdol­
ną była...

— A czy ciebie kto trzyma?... — zanważyła 
ironicznie paui Emma — Dzisiaj tylko palcem 
kiwnąć a takich hrabiów...

— Więc skończone! Dziś wyprowadzam się.
— J a  myślę! Przecież nie u siebie iesteś 

tylko u mnie. Ale te pieniądze coś wziął...
— Zatrzymam je  dla siebie.
— Jak to ?  Co to je s t?  Co to za porzą­

dek ?: — dał się słyszeć głos bankiera, który 
nie mogąc dłużej znieść swej neutralności, wpadł 
do pokoju, powstrzymywany przez panią Różę.

— Łejzor.. Lutuś, nspokój się. cienie to za­
szkodzi...

— Czekaj Rózia, muie już zaszkodziło. Co 
to, ja  na nlicy pieniądze znajduję? Proszę za­
raz oddać pieniądze.

— Ani mowy o tem niema!
— Mnie nie potrzebna mowa, tylko moja 

własna gotówka...
— Zatrzymuję ją  dla 3iebie, jako resztę sza­

cunku Jaworowa.
Feinband zatrząsł się.
— Jak i szacunek ? Co on gada ? J a  każę za­

wołać policję, to jest szantaż, nadużycie zaufa­
nia, sprzeniewierzenie!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czaszki, tak, że operator w końcu zdecydował 
Bię zostawić ją  pacjentowi otwartą.

Przed jakiemi 9 laty 24 letni Otto Bauer 
zachorował na ciężki katar, który pociągnął za 
sobą zapalenie jamy czołowej. Dwa lata dokto­
rzy męczyli się na klinice, nie mogąc sobie po­
radzić z szalonym bólem głowy pacjenta, który 
dochodził już do obłędn. W końcu w r. 1901 
zdecydowano się przedziurawić mu czaszkę i o- 
czyścić. Znaleziono tam całe półlitra materji 
Dalsze czekanie sprowadziłoby obłęd lub apople­
ksję. W  grudniu r. 1902 materja pojawiła się 
znowu i operację ponowiono, ale ponieważ nie 
można było uniknąć dalszego zbierania się ma­
terji, pozostawiono w czaszce otwór, a w nim 
srebrną rurkę, przez którą od czasu do czasu 
można jamę czołową oczyszczać. Chorego uwa­
żają już za zupełnie wyleczonego.

** * 
R o e n t g e n o w s k i e  o c z y .  W  mieście South 

Braintree (Massaschusetts) mieszka u rodziców 
chłopiec 12 letni, Leonel B re tt , obdarzony nad­
zwyczajną umiejętnością Widzi przez ciała nie­
przeźroczyste , bez pomocy promieni Roentgena 
Fakt jest stwierdzony przez pierwsze powagi le­
karskie, gdyż z chłopcem czyniono liczne do­
świadczenia w tym kierunku. Nietylko dobrze 
określa, w którem miejscu n. p. kość jest zła­
mana, ale poprawia nieraz lekarzy, gdy się my­
lą w swych djagnozach. I  tak n. p . : podejrzy- 
wano dziecko, iż choruje z powodu połknięcia 
monety pieniężnej Mały Brett, po zbadaniu 
dziecka oświadczył, iż niema to wcale miejsca. 
Gdy dziecko umarło, przy autepsji przekonano 
się, iż przyczyną zgonu była zupełnie inna cho­
roba. Ażeby widzieć przez ciało nieprzezroczy­
ste, koncentruje fenomenalny ten chłopiec całą 
swą uwagę na przedmiocie, który chce zbadać, 
do tego stopnia, iż w tej chwili nie widzi nic 
po za tem, nawet światła dziennego. Powietrze 
wydaje mu się pełne iskier koloru blado-zielo- 
nego, które oświetlają przedmiot badany. Pod­
czas trwania całego badania, zachowuje on całą 
świadomość Tzeczy; ale każdy seans, trwający 
więcej, niż półgodziny, i powtarzający się czę­
ściej, niż raz na tydzień, nuży go zbytecznie i 
wyczerpuje. Rodzice chłopca opowiadają, iż on, 
kiedy miał lat dziewięć, bawiąc się ręką ojca, 
naraz zawołał: „Ah, ja  widzę wnętrze- ręki*. 
Fakty  analogiczne, jakie nastąpiły później, pod­
dały dziecko badaniu lekarzy i specjalistów, któ­
rzy stwierdzili to osobliwe zjawisko, nie umie­
ją c  go jednak dokładnie określić. Stwierdzono 
analogiczne podobieństwo między iskrami blado- 
rietonemi, oświetlającemi przedmiot, w którym 
utkwiony jest wzrok chłopca do światła, jakie 
dają promienie.

M eretow słi i „ lo d a  Rosja".
W poniedziałek dnia 18 b. m. wygłosił p. 

Adolf Nowaczyński odczyt o pisarzu rosyjskim 
Mereżkowskim.

Ponieważ odczyt p Nowaczyńskiego był pierw­
szą u nas wiadomością literacką o tym pisarzu, 
przeto nie chcieliśmy poprzestać na zwykłej 
wzmiance kronikarskiej o odczycie i dziś poda­
jemy czytelnikom w streszczeniu cały odczyt.

Czynimy to ponadto dlatego, że odczyt zgro­
madził skandalicznie małą liczbę słuchaczów, nie­
proporcjonalnie małą i jakby dającą dokument 
już pierwszemu ustępowi odczytu, w którym p. 
Nowaczyński mówi:

„W interesująoem i sumiennem swem stu- 
djum o Stefanie Żeromskim skarżył się i dziwił 
niedawnymi czasy krytyk rosyjski E. Degen na 
tę  dziwną obojętność publiczności i krytyki na­
szej dla fenomenów literatury rosyjskiej".

A zastanowić się nad tem trzeba i skonsta­
tować to koniecznie należy, mówi dalej p. No­
waczyński, że „romans rosyjski zaważył wiele 
na szali duchowości współczesnej, pogłębił w 
swych najdalszych, najniklejszych konsekwencjach 
instynkty socjalne u jednostek „rządzących dusz 
rządem*, spotęgował uczucia altrui9tyczne wła­
śnie w momencie grożącego samorządu materja- 
lizmu i egoizmu, w technice ufundował realizm, 
czy naturalizm, a duchowo wszystkim idealisty 
eznym nurtom otworzył śluzy*.

Omówiwszy następnie fakt wpływu, jaki wy­
w arła literatura rosyjska na twórczość współ­
czesnych Frauenzów, Niemców, Włochów i t. d. 
dochodzi p. Nowaczyński do następującego spo­
strzeżenia :

„Żadna literatura współczesna nie potrzebu­
je  tak nagląeo elementów rosyjskich, jak  nasza, 
żadna bowiem obeenie nie je9t tak (jeżeli mó­
wimy o literaturze popularnej) poprawnie ubra-

KRONIKA.
Kalendarzyk kośclelay Dziś sobota Dezyderjusza bi­

skupa wyznawcy, Juljana i Florentego; jutro Szósta nie­
dziela po Wielkiej Nocy. NMP Wspomożenia.

Kalondarzyk astroaoalozay Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 8 minut 46, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 24, długość dnia godzin 15 minut 36.

— ii— .
K a p u jc ie  ty lk o  c  H h n e ś c l j s i !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Tarnów 21 maja. (Kor. w ł.). W ystaw a prac u- 

czniów rękodzielniczych. — Jubileusz Żółkwi. — W o­
dociągi w  Tarnowie. —  Towarzystwo rolnicze okrę­
gow e). D zięki zabiegom inspektora Izby przemysłowej 
krakowskiej p. Scboneta, zti cłało tutejsze starostwo 
zgromadzenie tarnow saich rękodzielników celem  omó­
w ienia projektu zorganizowania w  Tarnowie wystawy 
prac uczniów rękodzielniczych, podobnie jak w ubie­
głym  roku w  Krakowie. — N e zgromadzenie 2 0  b. 
m. przybył do sali ratuszowej rtarcsta Dunajewski, 
burmistrz R ogoyski, inspektor Scbonet i  znaczna ilość 
majstrów. — Przyjąwszy w  zasadzie projekt urządze­
nia w ystaw y w  pierwszej połow ie września b. r. w y­
brali zebrani z pomiędzy siebie wydział, którym a za­
jąć się  nietylko urządzeniem całej sprawy, ale posta- j 
ra s ’ę także o uzyskanie na cele w ystaw y subwencji , 
od W ydziału krajowego, m inisterstw a handlu, Rady 
miejskiej i Kasy oszczędności. W  skład w ydziału w e­
szli pp. W itołd Roguyski, burmistrz Tarnowa jako 
przew odniczący; Rajmund Kaempf, jubiler, jako za­
stępca przewodniczącego. N a w ydziałowych powołano 
przedstaw icieli różnych rzemiosł i ta k  p p .: Kubickie­
go Antoniego, Koniuszego Anastazego, Kościółka Jó­
zefa, Kummera W ładysław a, M ileranowskiego Andrze­
ja, Schuberta Józefa, Skubiejskiego Andrzeja, Pisza  
Józefa i W ójcickiego Antoniego. Projektowana w y ­
stawa odbędzie się najprawdopodobniej w  gmachu 
towarzystwa strzeleckiego w ogrodzie miejskim.

*  N a przypadający 2 4  maja b. r. trzecbsetletni 
jubileusz założenia miasta Żółkw i uchw aliła tarnowska 
Rada miejska w ysłać odpow iedni do chw ili telegram.

*  Kwestja wody dla Tarnowa czeka od długiego  
czasu i nie może się  doczekać załatwienia. Specjalna  
komisja wodna szuka dotąd bez skutku odpowiednich  
źródeł. Poszukiw ania czyniono w roku ubiegłym  i bić: 
żąoym ; wreszcie przekonano się, iż odpowiednio obfi­
tych źródeł w  okolicy Tarnowa niema (?). Wobec te ­
go badano dorzecze Dunajca, B iały i W onteku w  ce­
lu  uzyskania wody gruntowej, lec? i tu rezultat po­
szukiwań zawiódł, bc w szędzie woda okazała s ię  
przesycona żelazem. —  W  myśl zdania p. Ingarden*  
skierowano obecnie poszukiwania w  stronę okoli© 
riwierczkowa i Dąbrówki Infułackiej i  w  tych dniaeh  
mają rozpocząć się  w iercenia w  tej okolicy, a miano­
w icie  gruntów Rzędzina i W oli Rzędzińskiej. — 
Gdrbv przewidywania p lD gtrdena sprawdziły się,

ną, nperfumowaną i znośną w manierach, a tak 
bezsilną, dla poważnych interesów społecznych 
obcą, łatwo strawną i łatwo zapominaną, nie 
essencjonalną, nie uniwersalną, jak nasza. Ha­
szysz, kawior, entuzjazm do karabeli a sympa- 
tja do C h a b 1 i s. Na niedzielę upajamy się ko- 
losalnemi wizjami walczących w obłokach skrzy­
dlatych husarzy i tętentem kopyt arabów, na 
których pędzą po tęczach, rozpiętych od morza 
do morza polskie walkyrye, a na codzień wy­
starczą zupełnie liw tranci feljetonów, wielkie 
bractwo komunałów i banalności. Elizy Orze­
szkowej „Argonauci* przejechali przez oboję­
tność inteligencji polskiej w siną dal bez śladu, 
Żeromski jest nadal narodową ancmalją, a „Pró­
chno* Berenta wybuchło nagle jak pożar o pół- 
nocy w małem miasteczku, niszczący raptownie 
to, co Abderytom było najdroższem, nadzieję w 
przyszłe pokolenie*.

„Powinniśmy brać przykład z Francuzów — 
niesłusznie, jak to się następnym razem postara­
my udowodnić, mówi dalej p. Nowaczyński — 
dnsze francuskich artystów zaczynają się rzeźbić 
w kształt rosyjskich nieubłaganych, eiemnyeh, 
kochających prawdę bez konwencji*.

...Rosyjskie pojęcie posłannictwa pisarskiego 
zaczyna ciężyć na przesadnie wyestetycznionych 
umysłach, a przed tym mistycznym wpływem sło- 
wiańsko-arcyludzkiego kanonu ostało się już nie 
w ielu: Ohnet, Theuriet, W. Sardou. Tylko u 
nas oprócz M. Gawaiewicza dłngi zbyt długi 
szereg ulubionych belletrystów dzielnie jeszcze 
opór stawia przeciw przen łanie krasopisarstwa 
salonowego i familjarnegu, w silę krytyczno-so- 
cjalną.

D alej:
„Polskiemu piśmiennictwu naszych czasów 

brak absolutnie wszelkiej komunikacji z europej­
ski em, o Polakach pisarzach na ś wiecie bardzo 
cicho. Miesięczniki angielskie, niemieckie, fran­
cuskie interesują się „młodą Bułgarją*, powie- 
śeiopisarzami tureckimi, poezją finlandzką, Armeń-

mielibyśm y co prawda wodę, ale budową w odocią­
gów , zajęłoby się  B óg w ie kiedy, bo na lazie na ten  
cel brak pieniędzy.

* Towarzystwo rolnicze okręgowe w  Tarnowie od­
było walne zgromadzenie, na którem dokonano przy­
jęcia do Towarzystwa 21 nowycn członków i w ybra­
no now y zarząd. PrezeBem Towarzystwa został p. Jó ­
zef Męcińaki. zastępcą prezesa p. Tadeusz Czayko- 
w ski Na członków w ydziału powołano pp -F ran ci­
szka Y etolaniego, Kazimierza Zbyszewskiego i W ła­
dysława W odezyńskiego. Zastępcom' wydziałow ych  
wybrano pp. Zygmunta Zawadzkiego i Ludwika Tyr- 
kę, w łościanina z Poręby R adlnei Sekretarzem zo­
sta ł p. Michał Bernaś.

Następnie dokonano wyboru sześciu delegatów na  
walne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego w  Kra­
kow ie; trzech członków komisji rewizyjnej i delegata  
do zarządu powiatowego Kółek rolniczych. Nader oży­
wiona dyskusja rozwinęła się  nad sprawami podnie­
sienia rolnictwa w powiecie. Omawiano hodow lę by­
dła owiec, trzody i drobiu, zakupno sztucznych na­
wozów, nasion i maszyn rolritzych . W  dyskusji za­
bierali g łos prawie wszyscy członkowie zebrania, a  
uchwalone rezolucje przekazano w ydziałow i do rozpa­
trzenia i  wprowadzenia w  życie. Chcąc wzmocnić l i ­
czebnie Towarzystwo, postanowiono wydać okólnik do 
wszystkich obszarów dworskich, zwierzchności gm in­
nych, urzędów parafialnych i zarządców szkół zachę­
cający do gremjalnego przystąpienia do Towarzystwa, 
podzielając to przekonanie, że tylko siłą , solidarną i  
gorliw ą pracą, tudzież wzajemnem pouczaniem i po­
rozumiewaniem się, można wprowadzić opłakany dziś 
stan rolnictwa na lepsze tory.

*  W T o w a r z y s t w i e  l i t e r a c k i e m  odbyła 
się  w  sobotę, 16 b. m., pogadanka na temat „Sien­
kiew icz - Przybyszewski". Zagaił prof. K. Ciołkosz, 
przedstawiając bezstronnie całe zajście z „Młodą Pol- 
sk ą“ . W  dłuższej przemowie w ystąp ił p. St. Schró- 
der przeciwko nietaktownemu postępowaniu „Kurjera 
w arszaw skiego“ a  przedewszystkiem przeciwko bru­
talności p. Rabskiego. Contra Sienkiewicz przemawiali 
również prof. K. Ciołkosz i p. L. Krzeczowski. W  o- 
bronie partji „Kurjcra“ w ystąpił p. K. W oyczyński, 
prof. Jędrzejow ski i  inni Ożywiona dyskusja trwała  
przeszło dw ie godziny. Towarzystwo literackie przy­
gotow uje się  do w ielkiego rautu, którego dochód mai 
b yć przeznaczonym na cele Towarzystwa, przedew szyst- 
kiem  7 a ś  na pow iększenie bibljoteki.

Z B o g i ifi donoszą nam: W dniu 20 b. m. od-- 
w icsicno do tutejszego szpitala powszechnego n i e j a -  
ki-ege Bauera, tutejszego gospodarza, ciężko poparzo­
nego przy pożarze, który pow stał z n iedzieli na po­
niedziałek w  budynku tegoż gospodarza mieszkające­
go  na przedmieściu Bochni tak zwanem W ójtostwie. 
Szkoda jest znaczna, oprócz zagrody spaliła  się kro- 
w ł , k e n i e ,  d r ó b .

*  ©rutałaość oficerów tutejszych daje nam się tu  
odczuwać od czasu do czasu.

W  dn. 2 0  b. m. gdy procesja krzyżowa wracała - 
z cmentarza -do kościoła — kadet ułan D ziędzielow - 
ski jadąey wozem z kilkoma ułanami najechał pra-

czykami: — nie wiedzą za to o egzystencji Orze-- 
szkowej, Sieroszewskiego, Prasa, Wyspiańskiego,. 
Żeromskiego., jakby rewanżując się nam za tę 
obecnie już bezprzykładną ignorancję europej­
skiej produkcji literackiej, kompletną nieznajo­
mość eałych kiernnków, szkół, ludzi, światów*

„Zmartwychwstanie bogów* Mereżkowskiego . 
powieść, o której mówi od roku cała inteligen­
tna Europa, powieść przetłomaczona na wszyst­
kie przystępniejsze języki, jest dla nas Hekubą, 
nazwisko autora nie mówi naszym znakomito­
ściom krytyeznym nic nowego albo mało i trze­
ba mozolnie zacząć ab owo, aby cokolwiek oświe­
tlić ten fenomen literacki rosyjskiego autora, 
najznakomitszą powieść z czasów odrodzenia, ro­
syjskiego pióra najplastyczniejszy portret... Leo­
narda da Vinci, rosyjskiego poety... wytwornie 
estetyczny hymn ku czci indywidualizmu, piękna, 
słońca...

Tu właściwie koniec całej pracy p. Nowa- 
czynskiego, choć to tylko koniec wstępu.

Postaci Mereżkowskiego nie zdołał oświetlić 
feowiem z taką precyzją, z jakim serdecznym ża­
rem bojował na wstępie o ideę: „niech nasza li­
teratura bezwzględnie będzie przednią i niedo­
ścignioną*. Olbrzymią znać pracę w tem, co na­
stępnie mówi p. Nowaczyński o „Młodej Rosji*, 
do odczytu przedostały się jednak wiadomości 
w chaotycznej nieco formie, natłok nazwisk nie 
wiele mówiących dla tych, którzy sumiennie nie 
przetrawili ostatniej doby rosyjskiego piśmienni­
ctwa, albo którzy ją  poznawali ze skażonej nie­
mieckiej interpretacji, zasłaniał przewodnią nić 
myśli.

Mereżkowski ani razu nie stanął widny. Jak: 
przedtem zakrywał go ten gorący żal literata- 
Polaka do literatury polskiej, tak potem pochło­
nął go znowu własny jego twór, Leonardo da 
Vinci ze „Zmartwychwstania bogów*.

Gdy p. Nowaczyński wydrukuje swe studjum 
w „Ateneum* warszawskiem, czytelnik będzie 
miał sposobność przekonać się do jakiego stopnia 
inteligentnie może krytyka oddawać treści utwo-
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w ie na księży. Kilku z obywateli biorących udział 
w procesji prosili go, by zeehciał jechać do miasta 
inną ulicą, wówczas rozjuszony kadecik m iał podo­
bno czelność odezwać się „ h a lfs  Maul!"'!

Z Grybowa donoszą nam: Posłuchajcie jakie się  
u nas rzeczy dzieją : Razu pewnego po sumie wyszli 
w łościanie z kościoła grybow skiego i szli do domu 
chodnikiem  ulicznym. Jeden z w łościan Jakób Św ięs 
z Kąchowy, w si pod Grybowem, spotkawszy w  dro­
dze znajomego, zatrzymał się i przyw itał go. Ledwo 
zdołali zamienić kilka słów , jak przybiega policjant 
m iejski, chw yta Św ięsa za kołnierz i ciągnie go do 
aresztu, utrzymując, że „na trotoarze stać nie wolno". 
Starszy brat Św ięsa, widząc jak policjant nielitości- 
w ie w lecze brata, pobiegł na pomoc i zdołał wyrwać 
B ogu ducha w innego Kubę. Policja czuła się  obra­
żoną. Biuro policji grybowskiej doniosło o tem pro- 
kuratorji państw a w Nowym  Sączu, która oskarżyła 
obu Św ięsów  o z b r o d n i ę  g w a ł t u  p u b l i c z n e ­
g o .  Przy rozprawie karnej uwolniono naturalnie obu 
oskarżonych w zupełności od oskarżenia. A policjan­
tow i uszło znowu to prawie płazem.

Z Rozdołll otrzymujemy odezwę komitetu ratun­
kow ego dla niesienia pomocy pogorzelcom tamtejszym. 
Odezwę tę polecamy gorąco uwadze naszych czytel­
ników :

„Dnia 3 maja 1903  nawiedziło w ielk ie nieszczę­
ście nasze, niedawno temu, bo w listopadzie 1902  r., 
częściowo przez pożar już zniszczone miasteczko, gro- 
źniejszem jeszcze pożrrem, który obrócił w  perzynę 
w iększą część domów. Przeszło dw ieście rodzin zo­
stało bez dachu, a cały ich  dobytek pożarły srogie 
płom ienie. Bez ehleba i w pół nadzy ludzie, matki z 
niem owlętam i, mieszczą się częściowo w przedsion­
kach pozostałych domów, częścią pod gołem niebem, 
w  nędzy i rozpaczy bez nadziei na lepsze jutro. 
Podpisany komitet ratunkowy odwołuje się do szla­
chetnych serc rodaków z prośbą o w sparcie choćby 
najm nitjszem i datkami biednych bezdomnych i g ło ­
dnych w spółobyw ateli na ręce Szanownej Redakcji 
tego pisma, dziękując już naprzód w im ieniu niesz zę- 
śliw ych za łaskaw e szlachetne datki „Bóg zapłać".

Z Krosna otrzymujemy list od w ydziału Towa­
rzystw a szkoły lu d o w ej: Urządzona naszem staraniem  
w  niedzielę 17 b. m., majówka dla dziatwy szkolnej, 
o której „Głos Narodu" dał wiadomość w nr. 138, 
w ypadła nadspodziewanie udatnie a to głów nie dzię­
k i chętnej ofiarności i uczynności naszych pań. W y­
dział bowiem, nie posiadając należytych środków, 
zw rócił się  do nich z gorącą prośbą o w spółdziała­
nie i nie zaw iódł się. Posypały się ze wszech stron 
dary tak pieniężne, jak też i  „in natura" i oto na 
ślicznej polance leśnej w  Krośeienku, jak za dotknię­
ciem ićżczki c>arodziejskiej, zjawiły się stoły ugina­
jące się pod ciężarem najprzeróżniejszych potraw i 
napoi. D ziatwa sow icie nakarmiona i napojona, szcze­
rze brała się  do zabawy. A niełatw e to było zadanie 
zaprowiantować około sześćset dzieci. To ttż w y­
dział poczuwa się do m iłego obowiązku złożenia naj­
serdeczniejszych podziękowań tym z pań, które nie 
bacząc na trudy i kłopoty tak gorliw ie sprawą tą się  
zajęły, a w ięc pp. Antosiewiczowej, Bergmanowej 
Józefie, Bergmanowej Stanisław ie, Bocheńskiej, B y­
strzyckiej, D aniszew skiej, Gawlikowej, dr. Gawroń­
skiej, G idlew skiej, Grossównie, Gudzowej, Jaburbo- 
w ej, dr. Jasińskiej, Kumorowej, Kozłowskiej, dr. Kro- 
paczykównie, Lenikowej W ojeiechowej, Malisowej, 
Matuaińskiej, Mazurkiewiczowej, Patlow ej, P rjciyko-  
wej, Smętkiewiczowej, Staszkiewieżowej, Stinglow ej, 
Surynowej, Szaldwej, Szulowej, W anatowej, W ięcko- 
w ej, Zabierzewskiej, Oraz za datki pieniężne pp.: 
Ozyrniańskiej, Gruszeckiej, dr. Jugendfeinowej, Kacz­
kow skiej, Kaczorowskiej, Kossakowej, Lenikowej Ję- 
drzejowej, hr. Łosiowej, M arcinkiewiczowej Matusia- 
kowej, Pykoszównej, Sękowskiej P n f .  W ł. Piętrzy - 
cki, prezes w ydziału Towarzystwa szkoły ludowej.

Wietrzychowice pow iat Dąbrowa. Donoszą nam: 
D nia 15 maja przybył tutaj najprzewielebniejszy ks. 
biskup Leon W ałęga na wizytację kanoniczną.

Od godziny 3-ciej niezw ykły ruch koło kościoła  
poprzedził przybycie dostojnego gościa. D zieci ze 
w szystk ich  szkół parafji utworzyły szpaler, jedyne 
m iejsce wolne, gdyż cały plac koło kościoła za legał 
tłum  ludn. Banderja złożona z 30  jeźdźców w stroju

ru  w formie własnych przekonań, w kształtach 
swoich joczowek psychicznych.

Czem prelegenta zajął najgłówniej bohater 
Mereżkowskiego?

Kto zna utwory p. Nowaczyńskiego, ten ani 
na chwilę nie zawaha się przypuścić „a priori*: 
tem. że Leonarda nienawidził tłum, tem, że prze­
ciw niemu walczono, tem, że był nieszczęśliwy 
w wielkości. WszystKie sceny, w których wystę­
p i e  ta  właśnie tragiczna strona Leonarda, wy­
chodzą w opowiadaniu p. Nowaczyńskiego naj- 
wypuklej, najserdeczniej. I  to sprawia, że Leo­
nardo z pracy p. Nowaczyńskiego nabiera spe­
cjalnej, pięknej barwy, prawie nie zapożyczonej 
z Mereżkowskiego.__________________ (Aut.).

narodowym wyjechała naprzeciw az do Żabna, a tam 
oticzyw szy powóz przybyła wspaniałym  pochodem na 
miejsce.

U  bramy tryumfalnej przyw itał najprzewielebniej- 
szego ks. biskupa okoliczny kler i  starosta powiatu  
p. Czepielewski, następnie odprowadzono go z proce­
sją do kościoła, gdzie proboszcz m iejscowy ks. Ji n 
Pilch pow itał najdostojniejszego pasterza piękną prze­
mową od siebie i ludu, na którą tenże również ła ­
skaw ie do ludu przemówił.

D nia 16 maja o godzinie 7-mej rauo odprawił 
mszę św . a po niej udzielił komunji św . dzieciom ze 
wszystkich szkół parafji. Popołudniu w yjechał arcy- 
pasterz do Radłowa

Pogrzeb ś .  p. Romana Jakubowskiego w :c bur­
mistrza m. N ow ego Sącza odbył się przy w spółudzia­
le kilkotysięczaej publiczuości. Pochód żałobny roz­
poczynała orkiestra „Harmonji", za nią postępowała  
straż ochotnicza ze sztandarem i straż miejska, dalej 
reprezentacja rady miejskiej z wieńcem, liczny zastęp 
duchow ieństwa z celebransem ke. infułatem dr Góra 
likiem , karawan ze zwłokam i, rodzina, Bada miejska 
z burmistrzem, marszałek powiatu z Badą powiatową, 
reprezentanci w szystkich urzędów państwow ych i au ­
tonomicznych, profesorowie gim na/jum , nauczyciele 
szkół miejskich z inspektorem korpus oficerski i ol 
brzjm i tłum publiczności, m eszc ie  ozdobny żałobny 
rydwan z niezSicznyrai wieńcam i.

Po złożeniu zw łok na katafalku i odśpiewaniu  
psalmów pogrzebowych, w stąpił na ambonę ks. S 
Załęski.

Olbrzymim wężem wyruszył pochód z kościoła p ara ­
fialnego przez głów ne ulice miasta. Latarnie zapalo­
ne i krepą przykryte, okna zapełaione publicznością, 
dym palonych pochodni, rzęsiste św iatło, dźw ięki m u­
zyki i żałobny śpiew  kapłanów, wreszcie ten olbrzy­
mi tłum pubUczności. wszystko to imponująca m ani­
festacja żałobna.

Chór męski przy wyprowadzeniu zwłok z domu 
w kościele i  na cmentarzu żegnał pełnego zasług n ie­
boszczyka.

Ulewny deszcz, który spadł podczas ceremonji na 
cmentarzu, nie dozwolił na w ygłoszenie ze strony B a ­
dy miejskiej pożegnalnej mowy

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 2 3  maja.

Odznaczenie. Dr Antoni Serafiński, adwokat, b y ­
ły  burmistrz miasta Bochui, bardzo zasłużony prezes 
tamtejszej konferencji św . W incentego a Paulo, otrzy­
mał krzyż papu ski „Benemerenti".

Rada miejska odbędzie dalsze posiedzenie budże­
towe w poniedziałek dnia 25  b m. o godzinie 5 -tej 
po południu. ,

Wielki Wydział krakowskiej Kasy Oszczędności 
odbędzie posiedzenie we wiórek dnia 26 b. m. o g o ­
dzinie 5 po południu.

Z teatru Z głośnej sztuki Maksyma Gorkiego 
pt. „Na dnie" odbyły się już dw ie próby a cały 
przyszły tydzień poświęcony będzie w yłącznie pracy 
nad przygotowaniem tego niezmiernie d> scenizacji 
trudnego utworu, ułatw ienie w tem jednak znajdą 
artyści, w  większej ilości wolnego czasu, jakim cbe- 
cnie rozporządzają wskutek przedstawień operowych.

N a dzisiejszą „Laodairrę' ę i,. W yspiańskiego w  
interpretacji p. W ysockiej aaaa zamówień sprzedała 
już sporą ilość biletów . Do w idow iska tego dodany 
będzie nigdy nie starzejący się „Pan Benet" Fredry. 
W niedzielę o godz. 3 ej popołudniu artyści nasi o- 
degrają na dochód personalu robotniczego „Dzwon 
zatopiony" Hauptmana.

Z Uniwersytetu. Jan Róż r«dem z B iecza, otrzy­
mał stopień doktora praw na U niw ersytecie Jagieł 
lińsk im .

Klub słowiański zaprasza sw oich członków na 
odczyt prof. dra Augusta S o k o ł o w s k i e g o  p. t. 
„Madziaryzm wobec słowiańszczyzny", — który się  
odbędzie w sobotę o godzinie 72 do 6 w lokalu „Koła 
literackiego" Grodzka 13.

Walne zgromadzenie Tow. im ienia Jana Matejki 
odbędzie się w niedzielę dnia 24  maja b. r, w loka 
lach „Domu Matejki" ul. Florjańska 1. 41 o godz. 
w pół do 12 przed połuduiem, z następującym porząd­
kiem dziennym : 1) sp rawozdanie z czynności i stanu  
funduszów za 19 0 2  r o k ; 21 program działalności na 
przyszłość; 3 ) interpelacje i w nioski członków. —  
W razie braku kompletu następne walne zgromadze­
nie ważne bez w zględu na ilość obecnych członków, 
odbedzie się  tegoż sam ego dnia o godzinie 12 w po­
łudnie.

Kołkd młodzieży „Przyjaźń krakowska" urządza 
w dniu 2 4  maja zabawę taneczną, na którą swych  
członków zaprasza. Zabawa odbędzie się w  Domu ro 
botniczym przy ulicy św . Tomasza 1. 37 .

Dyplom honorowy, w zakładzie introligatorskim  
p. B . Jahody w  Krakowie, oglądaHśmy tekę na dy­
plom honorowy m. Podgórza dla namiestnika hr. L eo­
na P in ińsk iego, wykonaną w  stylu zakopiańskim. 
Album projektował prof. P iętka w Czernichowie. Oku­
cia srebrne złocone w ykonał rytownik p. M iciński.

W ParUu dra Jordano intr> wielk' Ustvn na

korzyść krakowskiego „Sokoła". Oprócz bezpłatnej lo - 
terj: w  programie znajdują się ć łio z e n ia  zlotowe, 
wykonane przez członków „Sokoła", dalej produkcje 
„muzyki cygańskiej" w cygańskiej szatrze, Corso i 
rej kohrzy. N ie należy w ątpić, że publiczność tłum  
nie pospieszy jut o do parku Jordana, aby dać w y­
raz sympatji dla naszego „Sokoła".

Z Opery „Cyganerja" P ucciniego wykonaną bę­
dzie w niedzielę, nieodwołalnie po raz ostatni w tym  
Fezonie. We w torek , usłyszym y „Mignon" Thomasa 
z p. Bohues w partji tytułow ej. Koloraturową partję 
F ilm y odśpiewa p. Marek, Fryderyka pna Ottówna- 
W ilhelma. odśpiewa występujący po raz pierw szy w  
obecnym sezonie p - Audizej Manfred, Lotharia p. Je- 
romin, Laertesa p. Ludw ik. Przedstaw ienie „Migno­
ny" będzie wysoce interesującem nietylko ze w zglę­
du na w ystępującego po raz pierwszy przed publi­
cznością krakowską p. M anfnda (dotychczas śp iew ał 
on na scenach w łoskich), lecz także i na doskonałą  
obsadę innych partyj.

We czwartek „Carmen" B.zeta, z p. E llen  E sten  
w partji tytułowej p. Bohusa jako Mi aelą i p. Ma­
rek w roli Frasquitty. J isego odśpie wa ulubieniec 
krakowskiej publiczności p. O rzelsk i, resztę partyj 
śpiewać będą pp. : Szymański, L udw ig, Urich i Kiczman.

Dyrekcja opery stara się pozyskać na szereg w y ­
stępów p. Augusta D ia n n ieg o , w ystępującego obe­
cnie w Londynie w teatrze „C vent-Garden“ i roko­
wania przyprowadzi prawdopodobnie do skutku.

Teatr marjonetek dla dzieci, urządzony na wzór 
istniejącego w W arszawie, otwiera w Krakowie p. 
Stefanja Boima W achowska. Frzedstawienia odbywać 
się będą codziennie o godz. w pól do 4 po południu.

W niedzielę dnia 2 4  b. m. pierwsze przedstawie­
nie „Zaklęty królewicz", baśń fantastyczna A. N iem o- 
jew skiego w sal', stow . „Gwiazda", ul. Graniczna 1. 6 .

S- p. Jozef Opieński był jednym z ostatnich z 
grona tych ludzi przeszłego pokolenia, którzy pełn i 
głębokiej wiary i szlachetnego zapału, pośw ięcili ca­
łe swoje żyo e sprawie odrodzenia Ojczyzny. B vł to 
człowiek niepospolitej zaeności, prawości i słodyczy  
charakteru, który służąc społeczeństw u od lat naj­
m łodszych, umiał stać się użytecznym na każdem 
polu swojej działalności. Zaznał wszystkich srogości 
sądów rosyjskich, w ięzienia, katorgi i wygnania, ale 
nadziei w lepszą przeszłość nigdy nie utracił. Po  
powrocie % Sjberji osiadł w Krakowie, gdzie naj­
pierw w Banku galicyjskim  a następnie w miejskiej 
Kasie Oszczędności, pośw ięcił s ię  mozolnej fachowej 
pracy. Kochany i szanowany przez w szystkich, przed 
k ilku  laty p iztszed ł w dobrze zasłużony stan spoczyn 
ku i dokonał pracowitego żywota w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku.

Ś . p. Opieński pozostawił w dowę i  troje dzieci: 
dwóch synów dra Jana Opieńskiego fizyku w  Żół­
kw i, Henryka, skrzypka, kompozytora i krytyka mn- 
zyczaego, zamieszkałego w Warszawie i córkę żonę 
znauego kupca p. Bauma.

Cześć jego pamięci !

Wycieczka Tow. „Eleuterjs" na Skały panień­
skie, zakończyła s'ę, jak nam donoszą, znamiennym  
epizodem. Kiedy bowiem członkowie i goście zapro­
szeni spożywali kolację w Kółku rulniczem na W oli 
Justow skiej, jeden z uczestników oddeklam ował całą  
scenę w podziemiach z „Kordjana" Juljusza Słow a­
ckiego. Potężae dźw ięki mowy ojczystej, ujęte w cu­
downe słow a i  rm śli, znalazły tłum y słuchaczów  w 
powracających w ycieczkow iczach i ludzie w ieśuiaczym , 
który w skupieniu w ysłuchał siów  wieszcza. I w i­
dzieliśm y na ogorzałych chłopskich twarzach odbite  
każde wrażenie i  każde uczucie, płynące z poematu. 
W idać, że czas już zapukać do duszy chłopskiej tem, 
co mamy najpiękniejszego, tj. poezją —  ona już ją  
zr ozumie

Dzwon zatopiony Hauptmanna, o którego powtó­
rzenie domaga się, jak słyszym y, liczne grono w ie l­
b icieli tej fantazji poetycznej, odegra teatr m iejski 
w niedzielę popołudniu-

Przedstaw ienie zasługuje na tem w iększą uw agę  
publiczności, że dochód z niego przeznacza dyrekcja 
na rzecz maszynistów i robotników, tych  bezim ien­
nych, a tak nieodzownych współpracowników każde­
go wieczoru teatralnego. Wierzymy, że publiczność 
krakowska zechce poprzeć sympatyczne intencje dy­
rekcji.

U rzuci podatkowy w Krakowie po parudniowej 
przerwie rozpoczął wczoraj 2 2  b. m. urzędowanie w  
nowym gmachu przy ulicy Basztowej 1. 23 (parter 
prawie skrzydle).

N a intencję rozpoczęcia urzędowania w nowym  
lokalu odprawionem zostało solenne nabożeństwo w 
kościele św . Florjana przez ks. prał. dra W incentego  
Smoczyńskiego o godz. w pół do 8 ej rano. W nabo­
żeństwie w zięl' udział delegat namiestnictwa radon 
dworu p. Adam Fedorowicz; radca skarbowy p. A n- 
ozakowski z całym persenalem sw ego oddziatu, tu ­
dzież wszyscy urzędnicy tutejszego urzędu podatkow e­
go. Po Bkończonem nabożeństwie p delegat uda’ s ię  
do nowego gmachu, gdzie po przeglądnięciu lokalu, 
przemówił krótko do urzędników, życząc im powodze­
nia. w  pracy.___________________________________________

Przeniesionym został do Hotelu Saskiego w Krakowie
ulica Sławkowska Ł. 3

Magazyn galanteryjny, skład 
Bielizny i Kapeluszy męskich
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Nr. 140 . G Ł O S  N A R O D U t  dnia 23 maja
Akademja Umiejętności w Krakowie. P osie­

dzenie w ydziału filologicznego odbędzie s ię  dnia 25  
maja 19 0 3  roku, t. j. w poniedziałek, o godzinie 
6  tej.

Porządek d zien n y: 1) Prof. K. Morawski przed­
staw i pracę dr T. Sinki. p. t .: „De Romanorum vi- 
t o  bono"

2) Prof. W. L utosław ski zda sprawę ze swojej 
pracy p, t. „Estetyka Platona w związku z klasy- 
cznemi pojęciami o p ięknie-1.

Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze.
Na porządku dziennym sprawa wydania, lub po­

parcia prac p. J . Grzegorzewskiego z zakresu orjen- 
talistyki

Zaginione dziecko. Agata Putaj, praczka, za­
m ieszkała na L udw inow ie, doniosła w tutejszej dy­
rekcji policji, że przed tygodniem  powierzyła sw oje­
mu mężowi Andrzejowi Putajow i nie mającemu zaję­
cia ani stałej siedziby, czteromiesięcznego synka W ła­
dzia. Putaj, który przedtem nocował w przytulisku  
Brafa Alberta, w idziany był jak z dzieckiem spał na 
Grzegórzkach wśród krzaków i kałuży. Powierzone 
mu dziecko znikło. Putaj aresztowany, z tego powo 
■da, podał, że dziecko darował jakiejś kobiecie z pod 
N ow ego Sącza, której się  dziecko spodobało i posta­
now iła je wychować jako w łasne.

Mimo to w ład ie  czynią poszukiwania w  okolicy 
Grzegórzek, gdyż zachodzi podejrzenie, że Putaj m ógł 
dziecko zgłrdz'6.

Eksport do Afryki. „Lloyd" austrjacki publiku­
je  obecnie bardzo m ską taryfę na przewóz artykułów  
przemysłowych z Tryjestu do Afryki wschodniej i  p o ­
łudniow ej. Oryginalna taryfł może być przejrzaną w 
biurze I«by handlowej i przemysłowej w Krakowie.

N EK R O LO G JA .
Ś. p. Leon N i e m i e c ,  kierownik szkoły w Tu­

rzy, zmarł dnia 20 maja b. r. przeżywszy lat 46 .
W anaa z Janotów Z g o ż a l e w i c z o w a ,  żona c. 

k. adjunkta sądow ego, przeżywszy lat 27 , zmarła 
dnia 21 maja b. r. w Podgórza. Pogrzeb odbędzie 
3 ię  w sobotę dnia 23 b. m. z domu żałoby przy ul. 
T w ardow skiego 1. 17 o godzinie 4 po południu w  
Podgórzu na cmentarz krakowski. Nabożeństwo żało­
bne odprawionem zostanie w poniedziałek 25  maja 
w  kościele św . Andrzeja w Krakowie o godzinie 9 

:rano.
HWPWWH— — W B— MWW*

G a b r y e la k l (K r u k ó w ) kupuje, sprzedaje 
i  najmuje — fortepiany, pianina i haraonje -  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — ber zaliczki.

Repertuar teatru mlejaklege.
W  sobotę 23 m a'a: „Protesiiaos i Laodsuiuo", trag. 

St. Wyspiańskiego; „Pan Benet*, kom. w 1 akcie 4.' hr. 
Fri dry (ojca).

W niedzielę 24 maja: O godz. 3 popoł. „Dzwon zato­
piony baśń dram. w 5 aktach G. Hauptmana (na dochód 
personaln robotniczego).

W  niedzielę 24 maja o godz. wpół dc 8 w iecz .: „Cyga­
neria", opera w t aktach G. Pucciniego.

W poniedziałek 24 maja: „Mignon1', opera w 4 akt. 
Thomasa.

Repertuar Czeskiej Narodowej Opery 
w Parku Krakowskim.

W sobotę 23 maja: „Baron Cygański".

Z sali sądowej.
Emerytka po śmiej*ci.

Antonina Orłecka, wdowa po kanceliście po­
wiatowym, pobierająca pensji wdowiej 800 kor. 
rocznie, zmarła w Podgórzu dnia 10 czerwca 
1902] r. Przy Orleckiej mieszkał jej zięć Sta­
nisław Jabłońsm, 60 lat liczący, bez z?jęcia. 
Jabłoński wiedząc, że Orlecka pobiera pensję 
wdewią, umyślił korzystać z jej śmierci i za­
miast donieść o zgonie emerytki władzy polity­
cznej lub skarbowej, która pensję wypłacała, po­
stanowił fakt ten zataić. Jabłoński sam wypeł­
niał blankiety pensyjne i nadal pobierał pensję 
wdowią w kwocie 66 k. 66 h. miesięcznie przez 
czas od lipca do marca 1903 r. a więc przez 9 
miesięcy.

Jabłoński twierdzi, że Antonina Orlecka po­
zostawiła mu 12 półarkuszy, na których było 
zamieszczone nazwisko Rozalji Golińskiej, wła­
ścicielki realności na Stradomiu i miała go upo­
ważnić, aby jej pensję wdowią nadal pobierał.

Jabłoński więc kwity wystawiał, podpisywał 
nieDoszczkę Oriecką. zamieszczał nad podpisem 
p. Rozalji Gulińskiej uwagę, że tak ze strony 
właścicielki domu, jak i urzędu parafjalnego 
stwierdza się, że Antonina Orlecka. żyje i mie­
szka na Stradomiu 1. 3, udswał się potem do 
■irzędu parafjalnego o potwierdzenie, gdzie na 
podstawie rzekomego potwierdzenia właścicielki 
realności otrzymywał podpis i pieczęć urzędu pa­
rafjalnego i za tak wypełnionym kwitem otrzy 
mywał w filjalnej kasie krajowej pensję.______

Nareszcie oszustwo się wydało a Jabłoński 
oskarżony przez prokur&torję państwa o zbro­
dnię oszustwa tłomaczył się, że uwierzył Orle­
ckiej iż ma prawo po jej śmierci pobierać 
pensję, a zresztą do całej roboty namówił go 
Józef Ruciński, szewc, zamieszkały na Ludwi­
nowie, z którym dzielił się zyskiem.

Ruciński miał powiedzieć, że Jabłoński może 
do śmierci pobierać pensję, byle jemu płacił 10 
koron miesięcznie. Ruciński stawał zatem w pią­
tek przed trybunałem orzekającym sądu karnego 
pod przewodnictwem radcy dra Muczkowskiego 
jako współwinny obok Jabłońskiego.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie u- 
znał obu winnymi zarzuconej im zbrodui i ska­
zał Jabłońskiego na 6 tygodni, zaś Rucińskiego 
na 3 tygodnie zwykłego więzienia z postem co 
tydzień i na zapłacenie .Kasie filjalnej pobranych 
599 k. 96 h., oraz na koszta postępowania są 
dowego.

Jabłoński wyrok przyjął, Ruciński zaś powia­
da, że wyroku nie przyjmuje, bo wziął za mil­
czenie tylko 5 złr., zresztą ząsirzegf sobie trzy 
dni namysłu.

M a  literacKo - artystyczna.
* Nowe dzieło d’Annunzia. Pierwszy z czte­

rech tomów ostatniego dzieła d’Annuuzia p. t. 
„Le laudi deł cielo, del marę, della terra e de- 
gli eroi“ (hymny na cześć nieba, morza, ziemi i 
bohaterów) ukazał się na półkach księgarskich 
d. 12 b, m. Początkowo miał zawierać kilka 
poematów, lecz autor w obawie, aby książka nie 
była zbyt duża, umieścił w nie; tylko poemat 
„Laus vitae“, obejmujący 1000 strof po siedm 
wierszy; przedstawia zaś ten poemat życie no­
woczesne w porównaniu z życiem starogreckiem, 
oraz starogrecką cywilizacją. Książka jest świe­
tnie ilustrowana przez Celliniego.

Zaburzenia w Chorwacji,
Rjeka 23 maja. Pomiędzy miejscowościami 

Plase a Zlobni z e b r a ł y  s i ę  t y s i ą c e  o s ó b  
i c h c i a ł y  n i s z c z y ć  t o r y  k o l e j o w e .  
Wojsko przeszkodziło temu. Dziewięć osób aie- 
sztowano. W miejscowości Karłopago odbyły się 
wielkie demonstracje. Policja i źandarmerja nie 
mogły sobie dać rady i musiały wezwać na po­
moc straż skarbową z miejscowości Zengg. Are­
sztowano wczoraj 30 osób-.

Split 23 maja. Wczoraj wielkie tłumy ludno­
ści oczekiwały przybycia okrętu „Zagrzeb" i za­
żądały przed wpłynięciem jego do portu usunię­
cia z masztu flagi węgierskiej. Jeden z podró­
żnych statku zerwał flagę i rzucił ją  na brzeg 
demonstrantom, którzy ją  rozdarli. Kapitan na­
stępnie sam zdjął na żądauie aemonstrantów fla­
gę handlową. Także przy przybyciu okrętu Lloy- 
du „Bośnia" kapitan na żądanie demonstrantów, 
przed wylądowaniem kazał zdjąć flagę węgier­
ską. Policja wobec przewagi demonstrantów nie 
mogła sama dać rady.

Wieczorem zebrali się demonstranci w wiel­
kiej liczbie i chcieli na placu publicznym spalić 
portret bana Chorwacji Kuen-Hedervarego, poli­
cja jedaakźe przeszkodziła temu i portret zabra­
ła. Następnie demonstranci, śpiewając pieśni na­
rodowe i wznosząc okrzyki antywęgierskie, prze­
ciągali ulicami i urządzili demonstrację przeciw 
fili bankn i kilku innym instytnejom węgier­
skim.

Dubrownik 23 maja. Z całej Dalmacji wysła­
no tysiące depesz do cesarza, z prośbą o nłaska- 
wi nie skazanych. Depesze nadchodzące z Chor­
wacji, w y s t a w i a j ą  k u p c y  w o k n a c h ,  
p r z e d  k t ó r e m i  g r o m a d z ą  s i ę  t ł u m y  
l u d z i .  W  kościołach odprawiono wczoraj n a ­
b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  p o l e g ł y c h .  Ca ­
ł a  D a l m a c j a  w ni  ez  w y  k ł e m  w z b u ­
r z e n i u .

Wiedeń 23 maja. (Tel. wł.) Posłowie Chor­
waci z Dalmacji zgłosili się do dra Koerbera z 
prośbą, aby wyjednał im u cesarza specja.ną 
audjencję. Dr Koerber przyjął deputację bardzo 
niechętnie, twierdził, że cesarz jest przeciążony 
pracą i rozgoryczony stosunkami, panującemi w 
Chorwacji. Wobec tego on, Koerber, nie może za­
ręczyć, czy cesarz udzieli audjencji. — Posłowie 
chorwaccy podejrzywają Koerbera, że dał dlate­
go wymijającą odpowiedź, iż pragnie przedtem 
dowiedzieć się od Szella, czy udzielenie audjen­
cji Chorwatom nie byłoby Szelłowi zbyt niemi- 
łem.

TELEGRAMY.
Bada państwa.

Wiedeń 22 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej minister skarbu przedłożył p r o -  
w i z o r j a  b u d ż e t o w e  na czas od 1 lipca do 
31 grudnia br. r.

Interpelacje.
Pos .  O l s z e w s k i  zgłasza interpelację w 

sprawie nadużyć naczelnika gminy w Wukowi- 
cach (BrzesKo).

Pos .  D a s z y ń s k i  interpeluje „z powodu 
zajść przy kolejach żelaznych okręgu dyrekcji 
krakowskiej i panującym tam rzekomo systemie 
szpiegowskim".

Pos .  E u g .  A b r a h a m o w i c z  jako prze­
wodniczący komisji dla nietykalności poselskiej 
wnosi, aby wszystkie sprawozdania komisji wzię­
to bezzwłocznie pod obrady, a to ze względu na 
obawę przedawnienia.

Zaburzenia w Chorwacji.
Pos .  B i a n k i n i  w zapytaniu do prezyden­

ta wskazuje ua doniesienia dzienników, wedle 
których przedwczoraj miano w Chorwacji 21 o- 
sób powiesić a 40 zabić. Mówca protestuje prze­
ciw nadużywaniu wojska dla uśmierzenia rozru­
chów w Chorwacji.

Dr K o e r b e r  w odpowiedzi na uchwałę o- 
statniego posiedzenia Izby, by wezwać rząd do 
przedstawienia przyczyn rewizji, dokonanej w dru­
karniach słoweńskich w Luoianie, oświadcza, że 
takich rewiżyj nie przeprowadzono wcale. Mini­
ster odpowiada także na dzisiejszą mowę Bian- 
kimego i stwierdza, że wojsko jest przeznaczone 
nie tylko do obrony przed nieprzyjacielem za­
granicznym, lecz także na żądanie jednego z rzą­
dów musi się przyczyniać do zaprowadzenia po­
rządku wewnątrz państwa. Wiadomości dzieuni- 
ków o znacznej liczbie zabitych i rannych, są 
albo nieprawdziwe albo przesadzone.

Pos .  B i a n k i n i  domaga się otwarcia dy­
skusji nad odpowiedzią prezydenta ministrów.

Wniosek ten odrzucono. (Biankini, Słoweńcy 
i radykalni Czesi żywo protestują).

Odpowiedź na interpelacje.
Minister oświaty H a r t e l  odpowiedział na 

interpelację w sprawie zajść na uniwersytecie 
w Insbrucku, poczem mówili minister skarbu i 
minister obrony krajowej. Minister obrony kra­
jowej odpowiedział pomiędzy innemi ar interpe­
lację pos. D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie 
wypadku, j a d  się zdarzył niejakiemu Feldmano­
wi z Leżajska, który w austrjackim konsulacie 
w Nowym Jorku zgłosił się jako obowiązany do 
siużby wojskowej, a którego mimo tego po po­
wrocie wachmistrz źandarmerji uwięził. Mini­
ster stwierdza, że aresztowanie nastąpiło skut­
kiem tego, iż wachmistrz przeoczył imię Feld­
mana.

Wydawanie posłów sądom.
Izba przystąpiła następnie do obrad nad 

wnioskiem nagłym pos. Eugenjusza A b r a h a ­
m o w i  cza ,  który jako zwierzchnik komijj.5 dla 
nietykalności poselskiej postawił wniosek o wy­
danie kilku posłów.

Izba uchwaliła bez dyskusji wydanie pos. 
D a n i e l a k a  i H e r z o g a  w 2 wypadkach z 
powodu obrazy honoru. Wydaniu pos. D a s z y ń ­
s k i e g o  Izba odmówiła. Przy sprawozdaniu o 
niewydaniu pos. H y b e s c h a  w ciągu dyskusji 
postawił pos. H e r z o g  wniosek, aby we wszy­
stkich wypadkach, których tło nie dotyczy kwe- 
stji karnej odmawiać wydania.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że wnio­
sek Herzoga w tej formie i w tej chwili ;esr 
niemożliwy w każdym razie nie solidaryzuje się 
z uzasadnieniem komisji dla nietykalności posel­
skiej. Pod takimi warunkami nie można by wogóle 
nikogo wydawać. Wniosek o niewydawanie przy­
jęto 113 głosami przeciw 18 głosom izba u- 
chwaliła następnie bez dyskusji nie wydać pos. 
S u s t e r s i c a .  Zaś wydać posłów T a y c a r a  i 
S t r a n s k i e g o .  Sprawa wydania B r e i t e r e .  
sądowi wiedeńskiemu z powodu obrazy popełnio­
nej przez napisanie listu do ministra Welsers- 
heimba w przedmiocie afery z porucznikiem Mol- 
narem wywołała dłuższą dyskusję.

Sprawa wydania Breitera.
Pos. P e r n e r s t o r f e r  sprzeciwia się wy­

daniu p. Breitera, przemawiają pp. Slama, Ofner, 
Herzog, z których ostatni zarzuca komisji stron­
niczość, twierdząc, że uchwala ona wydanie po­
sła, kierując się niechęcią ku niemu.

Pos. Eugenjn3ż A b r a h a m o w i c z ,  jako prze­
wodniczący komisji, bierze ją  w obronę przed 
zarzutami stronniczości. Breiter nazwał por. Mol- 
nara publicznie w Izbie „ulicznikiem", a nastę­
pnie odmówił mu zadośćuczynienia Tak więc o-

Marceli Bojarski
Z E G A R M I S T R Z

w  K rakow ie  p r zy  u lic y  F lo rja ń sk ie j l ic zb a jl.

Poleca św;eżo zaopatrzony sk ład  zegarków  i zegarów w szelkiego ro ­
dzaju, budzików i t. d. U trzym uje na sk ładzie  zegark i niklow e od 5 z ł 
50 ct., stalowe czarne od 6 zł. 50 ct., budziki stojące od 2 zł. 50 ct 
U skutecznia reperacje z gw arancją, przyjm uje do zam iany s ta re  zegark i.

W W  C eny n a jp r z y s tę p n ie js z e . 1216
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ficer nie ma innej drogi do otrzymania satysfa­
kcji, jak  tylko drogę sądową.

Pos. W o l f :  Byłoby przyzwoiciej ze strony 
panów z Koła polskiego, gdyby wstrzymali się 
od głosowania.

Pos. Eng. A b r a h a m o w i c z .  Proszę już 
nam pozostawić, co mamy uważać za przyzwoite.

Pos. W o l f :  Gdybym był Polakiem, nie gło­
sowałbym przeciw Breiterowi. Breiter w spra­
wie pojedynku postępował nieładnie, ale Izba 
nie powinna go wydawać, albowiem w takim ra­
zie wszyscy bylibyśmy w niebezpieczeństwie.

Ref. L ó c k e r  w dłuższem przemówieniu po­
lemizuje z mówcami, którzy oświadczyli się prze­
ciw wydaniu Breitera i stwierdza, że akcja ta 
wyszła ze strony wszechniemców, ponieważ na 
porządku dziennym stoi także sprawa wydania 
Schoenerera.

W jakiż sposób ktoś obrażony, a nie należą­
cy do parlamentu, ma właściwie otrzymać za­
dośćuczynienie, jeżeli poseł nie chce udzielić jej 
w sposób rycerski i jeżeli mimo rady świadków 
nie chce złożyć oświadczenia? Panowie wprost 
wyzywacie wojskowość, by z szablą w ręku sa­
ma sobie wymierzała zadośćuczynienie, a to do­
piero byłoby, prawdziwem niebezpieczeństwem. 
Należałaby żeby Izba właśnie w takich wy­
padkach postępowała z wielką surowością i oso­
bom, stojącym poza parlamentem, dała sposo­
bność otrzymania zadośćuczynienia za obrazę, 
popełnioną pod ochroną nietykalności poselskiej.

Wniosek p. Pernerstorfera o o d r z u c e n i e  
w y d a n i a  p. Breitera przyjęła Izba 68 głosami 
przeciw 48.

Odpoczynek niedzielny.
Potem przystąpiono do dalszej dyskusji nad 

ustawą o odpoczynku niedzielnym. Minister han­
dlu Cali oświadcza, że wieloletnie doświadczenie 
wykazało, iż obawy, podniesione przed kilku la­
ty przy zaprowadzeniu odpoczynku niedzielnego, 
okazały się płonnemi, a poczynione doświadcze­
nia zalecają dalszy postęp w tym kierunku. — 
Stwierdza on, że komisja socjalno-polityczna u- 
znała zamiary rządu i poparła je. Minister nie 
sprzeciwia się wnioskowi komisji, aby pracę nie­
dzielną o g r a n i c z y ć  z 6 g o d z i n n a  4 i  aby 
je  przeniesiono na przedpołudnie, spodziewając 
się, że trudności, podniesione przez niektórych 
posłów przeciwko temu wnioskowi, dadzą się w 
praktyce usunąć bez szkody dla przemysłu i 
handln.

Po przemowach p. S r a m e k a ,  S t o j a n a  i 
N i t s c h e g o ,  dyskusję przerwano.

Koniec posiedzenia.
Minister kolei W ittek odpowiedział na sze­

reg interpelacyj, a między temi pos. Strauchera 
i tow. w sprawie przebudowy dworca czernio- 
wieckiego, wywodząc, że zarząd dyrekcji kolei 
w Stanisławowie zajęty już jest ułożeniem szcze­
gółowego projektu.

Na tem o godzinie 5 wieczorom zamknięto 
posiedzenie, następne we wtorek o godzinie 11 
przed południem.

Z Izby poselskiej.
Wiedeń 23 maja. (Tel. wł.) Izba odbędzie 

jeszcze jedno posiedzenie przed świętami, we 
wtorek, poezem odroczy się aż do piątku po 
Zielonych świętach. Komisje pracować będą aż 
do czwartku przed świętami. Ani celna ani ugo­
dowa komisja nie skończą jednak prac swoich, 
ja k  to było życzeniem rządu, przed ;Zielonemi 
Świętami. Prace ich przeciągną się do 10 lub 
20 czerwca.

Koło przeciw rządowi.
Wiedeń 23 maja. (Tel. wł.) W dniu wczo­

rajszym komisja parlamentarna Koła konferowa­
ła z dr Koerberem w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej. Odpowiedź prezesa ministrów 
nie jest jeszcze znaną w całej treści, a l e  w i a ­
d o m o  i ż  j e s t  d l a ' P o l a k ó w  n i e p o m y ś l ­
ną .  — Prezes Koła chcąc odwlec nieprzyjemne 
wyjawienie rezultatu rozmowy z Koerberem od­
łożył posiedzenie Koła na poniedziałek.

W poniedziałek odbędą się w Kole rozprawy 
nad odpowiedzią Koerbera i stosunkiem Koła do 
rządu. R o z g o r y c z e n i e  p a n u j ą c e  w K o l e  
j e s t  t a k  w i e l k i e ,  że nawet umiarkowani 
konserwatywni posłowie zdecydowani są głoso­
wać przeciw prowizoijum budżetowemu, jeżeli 
Czesi zezwolą na parlamentarne jego załatwienie. 
Tak więc Polacy łącznie z Czechami, Chorwata­
mi Słoweńcami mogliby j e ś l i  K o ł o  w y t r w a ,  
zgotować klęskę Koerberowi Jeszcze przed dru- 
giem czytaniem ustawy ugodowej w Izbie.

Emeryturą urzędn. pocztowych.
Wiedeń 23 maja. (Tel. wł.) „Wien Ztg.“ o- 

głasza rozporządzenie min. handlu z d. 20 maja 
r. b. przyznające częściową emeryturę ze skar­

bu państwa urzędnikom pocztowym mianowanym 
za dekretem, urzędnikom pocztowym pomocni­
czym i manipulantkom pocztowym i telegrafi­
cznym.

Rząd i opozycja węgierska.
Budapeszt 23 maja. Parlament pomimo ob- 

strnkcji obradować będzie do połowy sierpnia. 
Gdyby do tego czasu Szell nie zdołał przełamać 
albo złagodzić obstrukcji Izba będzie rozwią­
zaną.

"Widocznym jest obecnie rozłam stronnictwa 
rządowego na dwie partje, które stronnictwa te 
składają. Stronnictwo t. zw. „narodowe* pod 
przewodnictwem hr. Wojciecha A p p o n y e g o ,  
oddzielać się poczyna od stronnictwa liberalnego, 
którego przewódcą jest Stefan Tisza.

Obiegają pogłoski, że hr. Appony złoży nie- 
tylko prezesurę Izby, ale może i mandat. Chce 
on się znpełnie wycofać z życia politycznego.

Przeniesienie.
Lwów 22 maja. Dyrekcja poczt i telegrafów 

przeniosła asystenta pocztowego Piotra B i lo ­
c h ę  z Radziechowa do Buczacza.

Deputacja robotnikow budowlanych.
Lwów 22 maja. Wczoraj w południe była 

u namiestnika deputacja robotników bndowlanych 
prosząc go, aby wdał się w ich sprawę i skło­
nił pracodawców do ugody. Namiestnik jak do­
nosi „Słowo Polskie* miał odpowiedzieć, że po­
leci inspektorowi przemysłowemu, aby ten swoją 
interwencją nakłonił pracodawców do ustępstw, 
i że dołoży starań aby robotnikom nie działa się 
krzywda.

Wiec lekarzy.
Lwów 22 maja. W dolnej sali ratuszowej od­

był się wczoraj pod przewodnictwem dra Siel­
skiego wiec lekarzy. Na wiec ten przybyło prze­
szło 100 lekarzy i kilkudziesięciu medyków. — 
Po zagajeniu wiecu przez przewodniczącego słu­
chacz medycyny p. S t r o k a wygłosił referat w 
sprawie kongresu medycznego, który, jak wiado­
mo, odbyć się ma w pierwszych dniach czerwca 
we Wiedniu. Głównym tematem obrad wiecu 
będzie poprawa stosunków ekonomicznych leka­
rzy. Referat swój zakończył p. Stroka postawie­
niem następującej rezolucji!

Wiec uznaje potrzebę akcji w sprawie po­
prawy bytu lekarzy i dlatego też postanawia 
wziąć udział w kongresie medycznym we W ie­
dniu przez swoich delegatów. W dyskusji nad 
tym referatem zabierało głos wielu mówców, 
którzy w czarnych barwach kreślili obecne ma- 
terjalne położenie lekarzy.

Ostatecznie uchwalono rezolucję p. Stroki i 
wybrano delegatami na Kongres medyczny w 
Wiedniu pp. Sielskiego, Uhmę, Skałkowskiego, 
Ozarkiewicza i Pilewskiego.

Z kolei dr P a w l i k o w s k i  wygłosił obszer­
ny referat o lekarzach zajętych w szpitalach i
0 ich położeniu materjalnem. — W referacie 
tym podniósł dr Pawlikowski, że lekarze zajęci 
w szpitalach, powinni z całą stanowczością do­
magać się pomnożenia posad sekundarjuszów, po­
mieszkania choćby dla jednego lekarza każdego 
oddziału, czasu na wypoczynek bez wstrzymy­
wania płacy i uwzględnienia lekarzy praktyku­
jących w szpitalu przy obsadzie posad krajo­
wych.

W końcu zabrał jeszcze głos dr M i k o ł a j ­
s k i  i przedłożył następujące postulata, które 
delegaci mają przedłożyć na kongresie medy­
cznym.

1) Zniesienie niezgodnego z etyką lekarską
1 podkopującego zaufanie do lekarzy przepisu 
kodeksu karnego, który obowiązuje do doniesie­
nia o wszelkich przekroczeniach przy wykony­
waniu praktyki dostrzeżonych

II. Wynagrodzenie za obowiązkowe donosze­
nie o wypadkach chorób zakaźnych.

III. Podwyższenie taryfy za szczepienie o- 
gólne przeciw ospie, tudzież djety i kosztów po­
dróży za komisje podejmowane przez praktykan­
tów lekarzy w zastępstwie lekarza powiato­
wego.

IV. Odpowiednie wynagrodzenie każdego le­
karza, który przy wykonywanin praktyki zarazi 
się od chorego a w razie śmierci z choroby za­
rażonej w praktyce udzielenie pensji wdowie i 
sierotom.

V. Uwolnienie lekarzy podobnie jak urzędni­
ków od podatku zarobkowego.

VI. Przyznanie wszelkich udogodnień przy 
użyciu jazdy koleją, które przysłngują urzędni­
kom Umożliwienie używania w praktyce także 
pociągów towarowych, lokomotyw i t. p.

VII. Zorganizowanie centralnego komitetu 
wykonawczego we Wiedniu a krajowych i lokal- 
nych komitetów w poszczególnych krajach.______

Na tem z powodu spóźnionej pory odroczono 
dalsze obrady do niedzieli o godz. 7 wieczorem.

Żydowskie demonstracje.
Lwów 22 maja. Wczoraj wieczorem odbyło 

się w synagodze postępowej przy ul. Żółkiew­
skiej urządzone z inicjatywy żydowskiej młodzie­
ży akademickie; nabożeństwo (!!) żałobne (?) km 
uczczeriu pamięci kilkudziesięcin żydów , zabitych 
w czasie ostatnich rozruchów kiszeniewskich skie­
rowanych przeciw żydom. Po nabożeństwie u- 
ezestnicy nformuwawszy się w pochód ruszyli dc 
miasta z zamiarem udania się ptzed konsulat, 
rosyjski. Policja rozproszyła pochód zanim do­
szedł do celu. (Jakieby to były żydowskie „na­
bożeństwa żałobne*, — tego telegram nie wyja­
śnia).

Wiktor Emanuel w Paryżu.
Paryż 22 maja. „Echo de Paris* dowiaduje 

się podobno od osobistości bliskiej rządu, że król 
W iktor Emanuel w swojej podróży do Londynu 
przybędzie do Paryża i będzie obecny na rewji 
wojskowej w dniu 14 lipca. Z Paryża uda się 
król do Cherbourga. gdzie czekać będzie na nie­
go eskadra włoska, która go przewiezie,do Port- 
smouth

O rewizycie prezydenta Loubeta nic jeszcze 
nie jest wiadomo.

Wenezuela.
Caracas 22 maja. Prezydent Castro utworzy! 

nowy gabinet, w skład którego weszło kilku 
jego stronrików oraz kilku zwolenników genera­
ła Harmandesa. Skład gabinetu przedstawia się 
w sposób następujący • Sprawy zagraniczne Urba- 
neja, sprawy wewnętrzne Balda, ministerjum fi­
nansów De Castro, min. handln generał Arrica,, 
min. wojska i marynarki generał Garcia Gometz.

Krwawe starcie.
Madryt 22 maja. W miejscowości Riva de 

Sella (Oviedo) przyszło do starcia pomiędzy ro­
botnikami kolejowymi a rybakami. Jedna osoba 
zabita, trzy odniosły ciężkie rany.

Paweł Kruger.
Utrecht 22 maja. Były prezydent transwal- 

ski Kruger przybył tu wczoraj wieczorem i od­
jechał w dalsza drogę do Hilyersum.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 22 go msja — (Giełda popoł.). — Godzina 3-—  

Marki 117 10 Renta majowa 100-55, Wecr renta korono­
wa 98-40, Ak ije austr. zakładu kredyt. 668 75, Akeje wąg. 
730 —, Akcje Anglobankn 275 50 Akcje Uniobankn 530’—  
Akeje LSnderbanku 410 50, Akcje kolei paiist. 681 75 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni — . Akcie tytoniowe 
847 —, Akcje Alpiny 384 50 Losy tureckie 118-2C, Buble 
263'—.

Cukier (słaby) 22-20, spirytus (słabszy) 4040, ni -- 
fta niezmieniona.

Berlin 22-go maja. —  (Giełda wieczorna). Auatryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

K A f l - E S Ł A M E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Od połowy maja b. r. do końca września ordynować będę
w  K r y n i c y

w c. k. Zakładzie wodoleczniczym. — Zakład mój w Cir- 
kwenicy pod Fiume „T łierap i* ra la ce“ , pozostaje- 
otwarty nadal przez lato, jako zakład kąpieli morskich.—  

Do 15 maja prowadzę go jako zakład wodoleczniczy.
922 D r Henryk JKbers.

V 20 DNIACHBezkrwistość
B L A D A C Z K A  I |  j *  I WYLECZENIE

z d e n e r w o w a n i e !  1 ^ 1 /  o t n w i l H t
THODNT POWROT W  i w  HAuTK ALNC

DO z d r a w ia  A r i r  przez użyeie
po w s z y a tk io h  o h o  o b a o h  -
E L I X IFIU Sw. W IN CEN TEG O  a P A U L O

J e d y n y  ś r o d e k  u p o - w a ż n lo n y  s p e c i a lm e  
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rne St-Dominique,W Paryża. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Sanłnier, Parił. 
mmww* Proipekta bezpłatnie w aptece Pana Guuih, Paryż. » * * « »
W Krakowie w aptekach PP Wiszniewskiego i RedyM 
we Lwowie w aptekach p. Mikolascha i Wewlórsklego- 1780

Dr Michał ŚliwińsKi
ordynuje w  K a r l s b a d z i e .  — 
Miihlbrunnstrasse „Konig von Preussen“„

1151

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu'" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 

„Djabeł".
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor._______

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie ||| HALS KI
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 1208
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Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

Znakomita wartość dla k^łdej rodziny.
przyprawa

udzielająca zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny.

K ilkn kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 halerzy począwszy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na I porcyę. . 12 halerzy
I kapsułka na 2 poruy« . 2 0  „
wgjSiS g S  Przyrządza się natych- 

cnmiast, bez żadnych do- 
d atk ów , li tylko przez 
polanie wTzącą wodą.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcye 15 halerz/

Silne, łatwo strawne, 
zdrowe znpy, tylko na 
wodzie w kilka minnt 
przyrządzić się dające. 

19  różnych gatnnkAw.

P róba p rzek on a  lep iej od każdej rek lam y . 231

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów i drogneryaeh.

NEKROLOGIA.

WANDA i Janotów ZGORZALEWlCZOWA
żona c. k. adjunkta sądowego,

przeżywszy lar 27, zmarła dnia 21-go 
maja 1903 r. w Podgórzu. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 23 
m a;a o godz. 4 po południu z domu 
żałoby przy ul. Twardowskiego L. 17 
w Podgórzu na cmeutarz kratowski.

N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e
•odprawionem zostanie 25 maja o godz. 
■S-tej rano w kościele św. Andrzeja w 

Krakowie.
Zakład pogrzebowy JANA WOLNEGO

ulica św. Tomasza 4.

6.000 IJoroii
do dania na hyputekę realności 
w Krakowie, na drugie miejsce 
czyli po Banku. Wiadomość w 

A dro „Głosu Narodu". 1354 2 4

Dwa gramofony
1 duża tuba dująca się zastosować do 

każdego aparatu.
1 instrument mnzyczny „MIGNON11 z 

16 nutami. 1315 5 6 
•150 płyt do gramofonu razem inb po­

jedynczo d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u P ZwoPnsk.ego ulice Bi- 

I skap i L. 10 parter, od godz. 2-5 pop.

Ekstrakt orzechow y!
t  farbowania siwych włosów |

w ynalazki JULIANA JÓZEFOWICZA $
perfumera. jg

; Jest to najlepsza roślinna farba, któ- $  
i  r% można w przeciąga 10 minnt *  
i ufarbować posiwiałe włosy na kolor $  

ozarny, brunatny, szary I blond. §  
We Ltoowie r p. J. Friedricha i A. gj 
Beacocka nl. Hetmańska L. 4 i n Ig. ®

I Jahla, Hotel Europejski; w Krako-  ®
; wie u Reima i Spółki, Rynek gł. Sg 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- $  
guerja ulica Szewska, Fr Zupoi.ha 
droguerja ul. Sienna 12 i R. Wi- g  
slddy p ae Marjacki, w Wiedniu n ® 
Calderary i  Bankmanna. — tlenu #

! flakonu kor. 3 ,  flakoniki próbne g  
1  kor. S80 gr.— Przesyłka i główny $  
skład: w w Warszawie, ul Nowa Se- W 

natorska 2. 5720 7 0 g
J&iUfcS#**® f#®®®®®®®«#*#

Wb flworze w  Aliom ii
:3  p o k o j e  (eweutnalnie z kuchnią) 
na wyjazd na lato każdego czasu do 
- w y m a j ę c i a  z niezbędnein nmeblo- 
wan em lub bez. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu'1. Stacja kolei w miej­
scu. Nabiału d morskiego pod dostatkiem. 

1334 1 3

I  flotach Mm
p ow ia t  Ropczyce, 

j e s t  dc rozpai celow ania 2 0 0  
m o r g ó w  dobrej ziemi.

, Z głoszenia bez pośiednictw a 
t -do Z arząd u  dóbr p. W ielopole 

Skrzyńskie. 1353 2 3

Biuro Roz. K ra ssu sk ie j
Kraków, ul. Jagiellońska L. 6

istniejące pd kilku lat, u m i e s z c z a  
R adców , ekonomów, pisarzy prower 
towyeh, karbowych, maszynistów, ko­
w ali, chm ieluzy ogrogników, parobków, 
driewki, robo. tuk .w fabrycznych i do 
robót polnych, oraz gospodynie, panny 
utakące, pokojówki, lokai. kucharzy, 
kuc. rk i 1 t. p. — i poleca się naual 
względom P. T. Słożbodawców. 1304

C Z A R N E  J E D W A B IE
w najpiękniejszych kolorach, z gwarancyą dobrego noszenia, jak rów­
nież materye jedwab ie każdego rodzaju, w niezrównanym wyborze i 
najpiękniejszych deseniach, po najniższy.h cenach hnrrownych. na metry 
i na całe suknie do osób prywatnych oclone i o r'łatnie. Próbki frinco. U 

Porto od listu 25 hal. 5
S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

Adolf Grieder & Oie, Ziirich M, 88,
c. k. Dostawcy Dwom. (Seliwei*)

E

i

Kupujcie tylkoz warszawy s. glińskieoo
Czprnldlo na obuwie  
Pastę  do czyszczeni** metali 
Metallotin do czyszczenia srebra i metali.

H artow ny  skład  komisowy d la  A ustro -W ęg ier :
K. Krzvsztofowicz &. J Lassociński, Kraków, Lubicz 7.

W  nrakow ie do nabycia w handlach: A. Markiewicz i Ska, 
ul. Floryańska; Heim i Ska, L inu  A B : R. Ditmar. ul. Grodzka: 
Jan Erker, ul. Szewska: G. Dekorde (firma Okoń) ul Szewska. 

L w ó w : Alfred Beacock, ulica Hetm liska.
Tarnów : Wład. Brach, handel inateryałów 1338 2 5

S Ł U Ż Ą C A
znająca się dobrze na kuchni i gospo­
darstwie, będąca w większych domach, 
poszukuje odpowiedni* ] posady do mniej­
szej familii w miejscn lub na wyjazd 
od 1 czerwca. Adres: Wiktorya Nowak 
ul. Floryańska 5 II p. oficyna. 1340

Zdolna bufetowa
potrzebna jest do restauracyi Par i u 

krakowskiego. 1323 3 3

ŚWIEŻO OT'VARTA

Pracownia sukien damskich
M A R Y I  D I N E R

przybyłej ze Lw ,wa, przy ul. Floryań-
sklej L. 33 II p.. w Krakowie. 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys­

temu Ceny umiarkowane. 1104

I I

zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy J 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu pa*zpńrtu powinni dokładnie 
przeczytać następujące < gł szenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach,

I bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 

[ich wprost do Hamburga.
P o d r ó ż  z  G ła licy i d o  H a m b u rg a  n ie  tr w a  I 

d łu żej j a k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją  podjęło według J 
| naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
| wynoszą 9 złr. 80 ct.

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n ie ż  c e n a  p r zep ra w y  d o  K a n a d y  je a t  

! b a rd zo  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po­

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

F a le k  & Co, H a m b u rg
R ra n d a e n d e  2 3  a .

WARKA OCHMONNa

F**4
Odznaczone na W ystawie krajowej w  r. 189f 

dyplomem honorowym e. k Mm iterstwa handlu

Krajbwe Towarzystwo tkactf r

..PRZĄDKA”
W  K  R  O  N N 1 JB

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrohet 
czyste lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

r ł ó t n a  S £ o r c z y £ & J E f « £
od najgrubszych do najcieńszych wab 

> n i n l l m n  o wzorze kostkowym
I Bieliznę Stołowy i adamąszk nwym — - 

o raz  dostarcza  kom p letna  i v .ajtań*ze

"W  ■ y p r a w y  Ś l u b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (pccżts, telegc 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki Da żądanie wysyłamy franco 
odwrotną pocztą. 57

A p t e k a r z a  A .  T h i e r r y ’e g o

Prawdziwa Maść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i grnntowne oczyszczenie leczy i rim ieriu  
bole nawet w najdawniejszych ranach, oraz osuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciał* 
różDego rodzajn, które się do niej dostały. — Pocztą 

opla tnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
A P «T J IK K E  DE** A. T H IK B F Y  

In Pregrada bel Robltach-Sauerbrunn. 88' 
Główny skład dla Galicyi Zygmunt Rneker Lwów. 

W ystrzegać się należy naślauowań . uważać na po­
wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i

H a u d e l  k o r z e n n y
i śniadankowy w mieście pu*iatowem  
które liczy 12 tysięcy mieszkańców o- 
prócz załogi dobrze się rautujący, po­
łożony na głównym trakcie ul kolei, 
jest z powodu sti.sunków familijnych 
właściciela, za przystępną cenę do 
odstąpienia. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu* L. A. B. 1324 3 5

I > o b r a  s p o s o b n o ś ć !
Kto chce obranie modne, trwałe 

i nie drogie, niech zamówi

u Zygmunta Chilli, krawca
w Krakowie, Wielopole Nr. 3,

przy głównej poczcie. 
Wypożycza fraki i auglezy, robi rów 
______ nież za ngndą nr. rat 951

Ulubione Pachnidło
eleganckiego, świata.

Do nabycia w większycn skła­
dach perfumeryj. 8P8

ŁGIE8I0W Zakład zdrój owo-kąpielowy
w Galicyi nad Popradem 1252

Poczta, telegraf, poczta w miejscu.
Kąpie’e gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora  kąpielowa od 20 m aja d o  końca 
września. — Dwie restauracye — Pen«ronat z całenr itrzymaniem zależnie od pokoju od Ker. 8 dziennie. 
Lekarz ordynnjący: D R . T Y M O T E U S Z  P I O T R O W S K I ,  asystent kliniki aknszeryi, były

sekundaryusz szpitala iw . łazarza.
W o d o  ^ o w l a s t A w a l r a  najsilniejsza sezczawa żelazista znajduje się we wszystkich sk.adach 
W O R H  MAfl?gflt?SŁfll^^SfltH^ w6d mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyłu na żądanie

odwrotną poeztą. Zarząd Zak łada rdrojowe kąpielowego w Ż e jie aw  nie.

Zak ład  kom isowy
rzeczy używanych, nowych i antyków

ma do sprzedania: Garnitury mach., 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrnst, O- 
brazy stare, Zegary z bronzu, P u lp it  
z brązu (mały), Wazy dnże chińskie, 
Rama inkrust. kością isutyk), W azy z  
brązu, Stoliki mach. z brązami i nie, 
Łóżka mach. antyk, Broń stara, P a ią k  
z brązu, Szafy, Dywany perskie, Oto­
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszelka Garderoba i inne różn* 

rzeczy. 1200 18 0

LEOPOLDYNA MACHOWSKA
Kraków, ul. Szewska L. 5, I  ptr.

Hotel Kleina
w Krakowie, ulica św. Gertrudy

poleca 1366 1 4
p o k o je  g o ś c in n e  po cenach
bardzo niskich. Przy rachunkach 

tygodniowych znaczny opust

Fachowiec
poszuknje s p ó l n i k a  do iateresr
fabrycznego istuieją ono od 10 lat, bej* 
konkurencyi. z kapitałem 3500 złr. łab  
więcej. Dochód 600 zł. pewny najmniej 
lub cichy z 1500 złr. dochód 250 złr 
Długu żadnego. Wialomość w Adm 

„G.josu Narodu11. 135J 2 3

Do sprzedania
Folwark Ostrew

8 klmtr. od Przeworska, 137 mórg naj­
lepszego gruntu, budynki gospodarek* 
dobre, mieszkalne złe, kościół w miej­
scn. — Wiadomość u Dra B. Brzoeklego 
notaryasza w Tarnowie. 1329 3 3

Poszukuje się
młodej osoby pani lub mężczyny,
obeznanej w handlu, ze znajomości' 
języka niemieckiego, do objęcia fiu 
sprzedaży wyrobów galanteryjnych, kan. 
eya 356 złr Zgłoszenia do Adniiuist .

„Głosu Narodn“. 1360 2 3

Pomieszkanie letnie
t. j. 2 stat^ye z niecatem umeblowa- 
wąnieir, blisku stasyi kolejowej, w far  
duem położenia blisho g ir, do w yaa-  
jęc ia  Bi teza wiadomość n Sekretom  
gminnego w  Rajczy. 1347 2  3
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NAJMNIEJSZA

iaźeczka do Baoozefist
pod tytui am:

Książeczka miniaturowa
ułożona

przez O. 8. B ., Tow. Jez. 
w ysY a  świeżo w nowem, peprawnem 

wydaniu

nakłi dem Księgarń katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie

ulica św Jaaa  6, (Hotel Saski)
°rze  » u i i wydanie, z i bratkiem  

Matki Baaklej 0: rabramsklej, wzorcwv 
■kład, wykwintne aprawy.

C e n y :  2 ker., 2‘/a k., 3 k., 4 k., 
ł ł/j k., 7*/s k. i 11‘/a k. — Na porta 
należy dołączyć 40 halerzy. 1199

Od l-g o  l ip c a  b. r.

o 5-ciu pokojach z przy należy tośeiami 
na wysokim parterze lnb I- szem piętrze 
w  okclicy nlic: Kolejowej Basztowej, 
Karmelickiej i Podwala. — Zgłoszenia 
z opisem mieszkania i warunkami naj- 
m  przyjmuje: Stanisław Łakoelński, 
emer. radca sąd. w Tarnowie. 1349 1 II

GRAMOFONY
lepszej marki, nowej koustrukeyi, ma­
jąc ich dwa, sprzedam jeden tanio wraz 
z płytami. Oglądać można ul. Kolejowa 
Tis a 7is teatrn L. 7, n Kapłańskiego. 

1368 1 3

Zdolny akwizytor inserat.
p o s z u k iw a n y .

Warnnki korzyrtnc. Wiadomość w Gł. 
Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń Plac 

Maryacki Ł. 2. 1369 1 2

JAJA WYLĄGOWE
k u r  c z y s te j  ra sy

Brahmy tia łe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie, mnrzyny białe jedwabne 
i  liUpnty. Za 1 3  s z t n k  jaj 4  k o r .  
Do sprzedania w Kr«« wie. ulica Ba- 
torego L. 20.____________1188 0 10

5 0 0  z łr .
można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów «arobić. 
Adres proszę podać natychmiast 
pod ,.K. 107“ Annoncen 
Burzan der „Union* Stutt­
gart Danneckerstr. 1126 4 62

Bryndza górska
irtyowa po 2 złr. 28 ct. psfczka 5 klg., 
fil, a ra g iw  6 b Ig. paczka 2-40 złr., 

»n i drobiu i dziczyzny, dosko­
nały, higieniczny po 5, 6, 7 ftu i 10 złr.

za 1 klgr. 1364 1 8
Z p n ą d  d w o r a  Ł i p n z y n

ost. poczta B-ztżany.________

od
Tanio do wynajęcia

l-go  lipca m i e M z k a n ie  blisko
Ogrodu, 2 pokoje, przedpokój i knebnia, 
na I  per., Półwsie- Zwierzyniec L. 29.

Posiadam również z e g a r  k o n ­
t r o l u j ą c y  dla stróżów nocnych ta­
nio do sprzedania. — Wiad mość tak 
eo do mieszkania jak i zBgara u V\ ł. 
LmanjWsk ego, Sukiennice. 13b7 1 3

Potrzebny pisarz
g o sp o d a r c z y

Zgłoszenia wraz z odpisem świadectw 
przyjmuje Zarząd dóbr p. Drogiuia. 

Podania nie uwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. 1363 1 3

P os zukuj  ę
na biuro i m eszkame:

6  p o k o i z przedpokojem i ku­
chnią, od i -go Października b. r. 
w okoiicy plant jak  ul. Stra­
szewskiego, ' Podwale, Basztowa.

B r o n is ła w  K r a s ic k i ,  łase. 
biura agencyjno - handlowego, w 
Krakowie* ul. Karmelicka'!/..40;

I-sze "piętro, lkfiji i ,l

VII. ZW YCZAJNE 9G0LNE ZGROMADZENIE
Członków Kasy zaliczkowej i oszczędności w Rudniku

stow. zarejestr. z ograniczoną po ręką 
odbędzie się dnia 1 4  c z e rw c a  b. r. o godzinie 5-tej po południu, w sali 

budynku szkolnego, z następującym porządkiem obrad:
I. Odczytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenia.

II. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1902 
III. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawdzeniu bilansu i zamknięć ra­

chunków za r. 1902 przez komisyę kontrolującą, oraz wniosek na 
udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za r. 1902.

Wniosek Bady Nadzorczej eo do podziału czystego zysku 
Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi i trzech zastępców na 

przeciąg lat trzech.
VI. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących.

VII. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1903.
VIII. Wnioski członków. 1355 1 1

IV.
V.

Budnik dnia 15-go maja 1903 r.
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

J u liu s z  F ied ler  D.* Kazimier?: Jędrzejoufiez
Sekretarz. Prezes

Z dniem 1 -go Maja otwarto Sezon letni!

SWOSZOWICE"
 ̂ pod Krakowem ^

Sanatoriom 1 Zakład kąpielowy 
wdd siarczanych

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staeja 
kolei, po ’,zta i  telegr. w miejscu, 10 raiy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszuwickie wody siarczane, przewyższają swą 
■Iłą I i ‘ tscznaśclą inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przew ckły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podaarię), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szezególnie ischias, porażenia r>ak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruci i 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W  nowo nrządzonem Sanatorium z centi alnie ogrzanemi łazienkami, mie­
szkaniami, korytarzami i agrodem zimowy*, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraoa nl ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczan Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączeniu z kąpiellmi i tuszami elektrycznemi.
Połąezenie omnibnsem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietnin, maju, wrześnin i październiku o po­
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny nmiarkowane. — Bliższe 

szczegóły udziela Z a r z ę d .  1107 1 0

Józef górecki
Telefon fabryki Nr. 277 

magazynu Nr. 260.
Fabryka siatek, mebli, konstrukcy] 
żelaznych I wyrobów ornament, 

kutych,

Kraków, ul. św. W&wrzyrica 25, 
konstrukc' ]ne, budowlane I plewykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute 

clonkl z drutu, DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podwórców, 
zwierzyńców i t. p SIATKI DO PRZESYPYWANIA PIASKU I OCHRONNE DO 
OKIEN, ŁÓŻKA ŻELAZNE zwykłe i angielskie z mate acaml sprężynowymi oraz 
wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne bos.torysowe. Tetmin 
ściśle zachowany. Adres telegramów: GÓRECKI, telefonu Nr 277. Cenniki na 

żądanie darmo i opłatnle.
Biuro I magazyn goto-nych wyrobów otwarty dla wygody Szanown. Odbiorców 
____________ znajduje się w  Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1024 14 20

sw m iw w w im w m w w im w w w E
KAZIMIERZ ZAPALA -  JUBILER

661 B 6 o |w K rakow ie , u l. Szewska L . 2.

f i a t a m i " .  ' " V  ’ ' ’ ' i H it a m i  1
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie.

Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe.
^  Wykonywam Obrączki I Szpilki flubne. 

podług wszelkich wzorów. — Zamówienia
Wyprawy srebrne I t p.
naprawy uskuteczniam

szybko, na czas oznaczony i po eenach nader przystępnych. — Magazyn
ten ntrzymuje także wyroby z chińskiego srebra. — Kapuję i przyjmuję 
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności.

iiiiiiiiiiiiU iliiiU iiiiiiiiiiiiiU U iiiiiils
Ukończony a g r o n o m  z 10 letnią 

praktyką gospodarczą w większych ma­
jątkach posznknje posady zarządcy dóbr 
w kraju lub zagranicą od 1 lipca hr. 
Zgłoszenia przyjmuje pod znakiem „A- 
gronom* S. 8. poste restante Kraków 
za okazaniem kwitu inser. 1289 5 8

Alagister farmacji
z pięcioleciem, poszukuję nastę­
pstwa na czas od 15/V do lS/IK." 

Łaskawe oferty z warunkami pod: Mr. 
J. M. poste rest Jasło. 1333

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Kranówie, posiadający własną fatrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

G ł ó w n y  s k ł a d  u l .  ś w .  T o m a s z a  L .  4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, —  F i l i a  u i .  K o p e r n i k a  L. 6 .

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. —  Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich hrąjów Euro y. 1195
Ceny możliwi^- najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

K  A t P Ł A Y
emeryt, znajdzie umieszczenie przy wię­
kszej parafii na dobrjch warunkach. 
Adres poda admin. „Głosu Narodu*. 

1330 3 3

SOK MALINOWY
cukrzony

z górskich jagód, aromatyczny, 
najlepszej ja k o śc i, w ysyła  w  
naczyniach po 4 '/2 kg. netto 
w łącznie z opłatą pocztową, 
za nadesłaniem p r z e k a z e m  

kw oty koron 7.

J a n  M i c h n i k
w B ochn i. 1238

psKC i Kuchnię
c z y tto  i s c h lu d n ie  utrzymać 

można tylko przez używanie
bursztynowej olejno- 

lalsierowej farby
„ Z n a k  N i e d ź w i e d z i a 44

z fabryki lakierów
FLUGGER & BOECKING,

W ien-Stadlau .
Niezrównana co do tr w a ło śc i  
p ię k n o ś c i ,  wytrzymuje także 
w ilg o ć , nie tracąc połysku, uży­
wa się szczególnie do powłoki 
p o d łó g , m e b li  i sp r z ę tó w  
sfe le p e w y c h i k u c h e n n y  ch. 
Każda pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić.
Na składzie z tej fabryki wszyst­

kie laki I emaliowe glazury
Wyłączny skład fabryczny

W  HANDLU 917 7 12

Fr. Leneita w Krakowie,
W  k o m is . Z a k ła d z ie

SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. Telesznickiej 

przy ul. Szewskiej L. 10 I p.
można tanio nabyć: Garnitury mebli, 
kilka sypialń stylowych orze:h. jedna 
mahoń kawalerska (łóżko szafa, umy­
walnia i szafka nocna), Kredensa, For- 
tepian, Obrazy, Palmy, Broń antyczną, 
Serwisy srebrne, Biżuterye, Garderobę 
damsłą i męską, Uniformy urzędnicze 
i wojskowe, oraz różne przedmioty nowe 
i antyczne. — Powyższe przedmioty 

przyjmuje zakład w komis. 1202

D o m  T-piętr.
w  L n d w i n o w i e  obok Pidgórza, 
dobrze się procentujący, tanio do sprze­
dania. Wiadomość: Andrzej Broda w 
Bochni, nl Kraszewskiego 364. 1325

R A K I 5-cio klgr. koszyki 
opłatnie za zaliczką 

dostarcza pod gwarancją żyjące 
120 raków do znpy . . .  K. 5 50
80 „ stołowych . . . „ 7 —
80 „ olbrzymich . „ 8-—

Zgłoszenia: Andermann Brody Nr. 62. 
1328 3 6

I I l ^ o w o ś ć ! !
B L A N K A  H A L I C K A

Krwawe lata
1812— 1814

P O W  IE  Ś Ć
we wszystkich większych księgarniach. 
__________ Cena 3 korony. 1330 1 S

I
Nr. inser. 20

Hala licytacyjna
cl CJffl

W  K R A K O W IE 
u lic a  iw . J a n a  Ł . 3 .

W  S o b o tę  d n ia  2 3  m a ja  
1 9 0 3  r» h u , o godzinie 9-tej 

będą sprzedane: 
Kołnierzyki, rękawiczki, torebki, kalo­
sze, laski, krawaty, żaboty, ubrania, 
gotowe noszone, rewolwer spinki złote.

Kraków dnia 22-go maja 1S03 r.
Bliższe szczegóły na tablicach 

w hali umieszczonych. 1237

Zarząd Dóbr Więckowie®
poczta Wojnicz, 1360 1 3 

potrzebuje od l-go  Lipca br. p i s a r z a  
i g o s p o d y n i  obeznanej z mleczar­
stwem i chowem trzody. Bliższe wa­
rnnki lirtownie. Nadesłanych odpisów 
 świadectw nie zwra-ia się.______

i*  ■ a r o  n a i . ( z y c i  ‘ I s k f   ̂ Ste­
fanii Łapszów z Trembeckich twlllinp 
ul. św. Jan i L. 2, róg rynku glównege.
poleca: Dwie nauczycielki z doskona­
łym francuskim i wyższą muzyką, mło­
dą inteligentną córkę emigranta, z oj­
czystym francuskim, do towarzystwa, 
lub towarzystwa młodszych panienek 
Nauczycielkę muzyki i śpiewu na ;zae 
wakaeyi, dwóch guwernerów słuchaczy 
uniwersytetu (trzeel z maturą szkoły  
realnej), celujących matematyków z do­
skonałą konwersacyą niemiecką oraz. 
bony Francuzki, Niemki „ Polki frebl-

1270 4 4

Większej dostawy

NKleka
poszukuje 1132

m le c z a r n i a
E. Dobrzyńskiej

Kraków, ul. Sławkowska 12.

r z a d c a
kawaler, z 10 Jetnią praktyką, 
w intensywnych g sp., o^znaj- 
miony wszechstronnie z gospo­
darstwem obecnie w mirjscu,. 
poszukuje posady od 1 Lipca br. 
Łaskawe zgłoszenia pod „A B.. 
100“ p. r. Sędziszów. 1332 3 3

Słynne brzytwy 
A rb en za

z ostrzami 
rkładanemi 

1, 2, 3, 4, 5 i: 
6 ostrzami 

1 tejże firmy nożyki do nagniotków

poleca W .  H a l s h E l
handel żelaza, K raków . 1207

sprowadzaną drogą W O K | 3  S H 1 , T L K N K z a s t ę p u j e  
w zupełności woda polooona przez Taw. Lekarokle a l k  i l i c z n o  

s ł o n a ,  zawierając* części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca I Ćhmurskl w Krakowie
d ic a  św. tteHatudy U. 4. 1196

D o n a b y c i *  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i  d r o g n e r - r a c h .

PWUMEUR
Ui-

899

Właścicielka i wydawczyni: Jórefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku

Do naoyciir W większych Składach perfhftiblĄ.i.

W drukarń4 W. Korneckiego w Krakowie.

^


